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Rocznik XIX
JWwljWaZu kwartalna

wyuc« w Poznaniu marek 4. na w»zy-
.tkich pocztach eeuawtwa niemiecku*«« i 
w Aaanrri marek 5 (lob. Zeitungs Preie- 
iiate p. 1890 M-it* 297. Abtb. II. ą. Sr 47., 
w innych krajach: rena poznańska z do- 

łą-uwBiem przesyłki 
fena ogłoszeń

wyuuri 16 f‘*nygów od drobo-go siedmio- 
łarnowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wierna- — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Środa, 19 lutego 1890.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajchmann i F ren dl er, w Warszawie ulica Senatorska 23. — R. konew Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku. Monachium. Norymberdze, Pradze, Straasburgu. Stnttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu. Zurychu. — Haazenstein A V ogier 

w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali u. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii. Lubece, Norymberdze. — Hav»i LafflteAComp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 18 lutego.

Z położenia parlamentarnego w Anglii.
Nowa sesya parlamentu angielskiego 

uwolniła rząd angielski od kłopotów po
ważnych, zgotowanych mu przez redakcyą 
„Timesa.“ Burza wywołana przez fal
syfikaty publikowane w organie londyń
skim, uspokoiła się bez dalszych ua- 
stępstw. Członkowie parlamentu oddalili 
wniosek sir Harcourta o zapozwauie 
przed kratki parlamentu naczelnego re
daktora „Timesa“ p, Waltera — lubo 
powodów do oddalenia tego właściwie 
żadnych nie było — tak, że nawet i 
unionistyczna „Daily Chronicie“ oburzyła 
się na brak poczucia godności i honoru 
u większości członków Izby. Sam Par
nell w mistrzowskiej mowie wykazał 
bezpodstawność powodów oddalenia wnio
sku sir Harcourta — kulminujących w 
sztucznie wykombinowanem, rzekomem 
„przedawnieniu“ prawuem. Parnell do
wiódł ministrom, że w pewnój mierze 
wręcz szli ręka w rękę z redakcyą „Ti
mesa“ — że chcieli z oszczerstw rzuca
nych na naczelników irlandzkiej ligi ukuć 
broń polityczną ku stłumieniu legalnych 
dążeń narodu irlandzkiego. Wreszcie 
wykazał Parnell powody, zmuszające go 
do odstąpienia od skargi cywilnój przeciw 
redakcyi „Timesa.“

Niczego tu jednak nie mogła dokazać 
wymowa, prawda i słuszność przeciw zbi- 
tój falandze unionistów, stojących za ple
cami członków gabinetu lorda Salisbure- 
go. Większość Izby użyła środka mo
ralnego gwałtu, aby tylko uratować p. 
Waltera i gabinet od sromotnćj klęski. 
A przecież ministrowie sami — zwła
szcza pp. Smith i Balfour — mieli tyle 
wstydu czy tóż zręczności taktycznćj, 
że mimo to z wielkiem oburzeniem prze
mawiali pzeciw „niesumiennym, nikcze
mnym, lekkomyślnym oszczerstwom,“ ja
kich się dopuściła redakeya „Timesa.“ 
W ten sposób umyli oni na pozór ręce 
od ciążącego na nich zarzutu wspólnych 
machinaeyi z redakcyą londyńskiego or
ganu. Na niczćm więc w końcu spełzły 
nadzieje pokładane przez opozycją w 
przyszłej sprawie śledztwa przeciw p. 
Walterowi, a ścisłość związku unionistów 
okazała się w jaskrawszśm świetle niż 
kiedykolwiek.

Ale stronnictwo liberalne doznało mo
że większego jeszcze rozczarowania i za
wodu ze strony — z którśj go się tru
dno było spodziewać. Oto p. Gladstone 
w ostatniej swej mowie „nie zualazł ni
czego do zganienia“ w zewnętrznej poli
tyce gabinetu angielskiego — i zyskał 
dla mowy sw6j poklask z ław konserwa
tywnych. Nawet i wystąpienie lorda Sa- 
lisburego przeciw Portugalii nie obruszyło 
tak dalece sędziwego naczelnika liberal
nych ; zauważył on jedynie, że noty 
wystósowane do gabinetu lizbońskiego 
trąciły niepotrzebnym sarkazmem. Pra- 
keya liberalnych, pozostająca pod po- 
szczególnem kierownictwem p. Labou- 
chere, oburzoną jest dziwną tą taktyką 
Gladstona, i zamierza na własną rękę 
stawić wniosek o wotum niezaufania dla 
gabinetu w sprawie zatargu z Portugalią. 
Większość liberalnych uznaje jednak, że 
w gruncie rzeczy Gladstone może naj
zręczniej postąpił, nie krytykując rządu 
na niebezpiecznym terenie kolonizacyj- 
nych zaborów, miłych sercu każdego An
glika. Bojąc się wszelkiego zniechęcenia 
i odstręczenia wyborców, uległ Gladstone 
głosowi opinii publicznej w sprawie za
targowej, zwłaszcza, że coraz to więcćj 
zyskują na prawdopodobieństwie pogłoski 
o blizkićm rozwiązaniu parlamentu i roz
pisaniu nowych ogólnych wyborów.

W tych dniach debata nad adresem 
do królowej przejdzie na kwestyą ir
landzką, a kilka posiedzeń parlamentu 
będzie miało z pewnością nader burzliwy 
charakter, lubo ostateczny rezultat dy- 
skusyi żadnych namacalnych skutków 
nie wywrze tu na dalsze postępowauie 
rządu.
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Paryż, 17 lutego. W dalszym ciągu 

uzupełniających wyboró w wybrano w Nantes 
republikanina, p. Lebaudy (syna). W Ca- 
stelsarrazin przeszedł oportunista Lasserre. 
W trzynastym okręgu paryzkim nie przyj
dzie już do ponownych uzupełniających 
wyborów, bo przeszedł bnlanżysta, pan 
Méry. — ,,République française“ oświad
cza, że rezultat wyborów jest bardzo smu
tnym i poniżającym dla miasta Paryża.

„Siècle“ zaznacza, że ostatnie te wybory 
wykazały ścisłość związku między bulan- 
żystami a monarchistami. „Autorité“ kła
dzie przycisk na to. że Paryż zupełnie 
odwrócił się od rządu i rzeezypospolitéj 
parlamentarnAj. „Estafette“ twierdzi, że 
sprawa księcia orleańskiego wielu glosami 
obdarzyła kandydatów bulanżystycznych.

Londyn, 17 lutego. W parlamen
cie zapowiedział pierwszy lord skarbu, p. 
Smith, że rząd na przyszły tydzień wy
stąpi z rezolucyą pochwalającą sprawo
zdanie komisyi parnellowskiéj i dziękują
cą członkom komisyi za sprawiedliwe i 
bezstronne rozsądzenie sprawy.

Podsekretarz stanu p. Eergusson do
niósł członkom parlamentu w sprawie po
łożenia w Armenii — że przeciw kurdyj
skiemu Musza bejowi nagromadzouo nowy 
materyał dowodów popełnionych gwałtów.

Sekretarz wydziału rolnictwa p. Cha
plin zaznaczył, że jeżeli rząd niemiecki 
uchwyci się skutecznych środków ku zwal
czaniu zarazy pyskowéj i racicowéj. na
tenczas nie będzie potrzeba powstrzymy
wać już nadal dowozu bydła ze Szlezwiku 
i Holsztynu.

Londyn, 17 lutego. Minister spraw 
wewnętrznych p. Matthews dziś po połu
dniu przyjmował deputacyą związku an
gielskich górników żądającą zaprowadze
nia ośmiogodzinnego dnia roboczego w ko
palniach. Minister oświadczył się z wszel
ką gotowością do polepszenia położenia 
robotników — że przemawiać będzie za 
stawieniem odnośnego wniosku w parla
mencie angielskim — że jednak najpra
wdopodobniej rząd nie poprze projektu 
zdążającego do tego, aby ukrócić wolność 
dojrzałych męzkicb robotników co do ter
minu trwania dziennéj pracy.

Londyn, 17 lutego. Biuro Reutera 
donosi z Zanzybaru, że u nowego sułtana 
w dniu wywieszenia bandery sultaóskiéj 
odbędzie się wielka recepcya — w któréj 
udział wezmą Europejczycy bawiący w 
stolicy. — Toż samo biuro donosi, że 
ambasador Diemiecki hr. Hatzfeldt ustnie 
zakomunikował prezydentowi gabinetu an
gielskiego , lordowi Salisburemu, treść 
orędzi casarza Wilhelma. Lord Salisbn- 
ry przyrzekł, że tekst ich zostanie jak 
najdokładniej .. zbadanym , poezém rząd 
angielski da odpowiedź gabinetowi ber
lińskiemu.

Bruksela, 17 lutego. W sprawie 
śledztwa o wybuch we fabryce Dabojów 
Corvilaina w Antwerpii, sąd apelacyjny 
powiększył karę wymierzoną głównemu 
obżałowanemu z 2 lat na 5ł/a roku wię
zienia — a poszkodowanym przyznał tóż 
wyższe wynagrodzenie.

Stockholm, 17 lutego. Rząd szwedzki 
na poufne zapytanie posła niemieckiego, 
dr. Buscha w sprawie współudziału Szwe- 
cyi w berlińskiej konferencyi robotniczej 
odpowiedział — że chętnie do niéj przy
stąpi, ponieważ pragnie stworzyć robotni
kom lepszą dolę za pomocą odpowiednich 
legalnych środków.

Paryż, 18 stycznia. W kopalniach 
węgla Saint-Etienne, wybuchnął strejk. 
Czterysta górników zaprzestało wczoraj 
z powodu oddalenia towarzyszów pracy 
w szybie „Jubin.“ Górnicy w Villeboeuf 
grożą z tych samych powodów strejkiem.

Białogród, 17 lutego. Skupczyna 
zatwierdziła projekt nowej pożyczki w su
mie 26,600,000 franków w celu budowy 
linii kolejowych.

Następnie zyskał sankcyą traktat, do
tyczący przejęcia monopolu solnego przez 
państwo.

Rzym, 18 lutego. „Riforma" 
twierdzi, że Papie» jus od soboty 
jest, obłożnie chorym, a w dniu 
dzisiejszym czuje się nieco lepiej, 
że jednak wbrew zwyczajowi kasat 
dostojników Kościoła przyjmować 
Kardynałowi-wikaryuszowi.

„Ossereatore Romano" twierdzi 
zaś przeciwnie, że Papież dziś rano 
sam osobiście przyjmował trzech 
Biskupów.

Rjeka, 18 lutego. Hrabia Juliusz 
Andrassy umarł dziś w nocy o 3 
w Volosca.

* Od komitetu wyborczego mia
sta Poznania otrzymujemy, co na
stępuje :

„Podajemy do wiadomości szanownych 
wyborców, że prócz wczoraj wymienio
nych biur informacyjnych, ustanowionym 
jest także biuro u pana W. Witaje- 
wskiego, W. Rycerska ulica nr. 12.“

Poznań, 18 lutego 1890.
Komitet wybbrczy miasta Poznania.

"^77“ 37-"box 37*.
Z ayltacyl niemieckiej.

W okręgu guieźnieńsko-Witkowskim 
oddano w roku 1884 na wolnomyślnego 
kandydata niemieckiego głosów 288; 
liczba ta zmniejszyła się w roku 1887 
wobec straszaka grozy wojennój do 44, 
w roku bieżącym zaś spodziewano się na 
walnóm zebraniu przedwyborczóm nieniie- 
ckióm, że wszyscy Niemcy zamalgamują 
się w jeduo ciasto kartelowe, i że oprócz 
pana Nollau’a nie będzie iunego kan
dydata.

Tymczasem pokazuje się teraz, że 
„sprzedawano skórę, kiedy jeszcze nie
dźwiedź był w lesie.“ Teu uiedźwiedź 
wyłazi teraz z głębi puszcz i zarośli w 
postaci strounictwa wolnomyślnego. Po
nieważ przy wyborach do sejmu pruskie
go w roku 1888 —- postępowcy czyli 
wolnomyśli w okręgu wyborczym wągro- 
wiecko-mogilntckini wybrali aż 32 wal- 
manów, z czego dzisiaj jeszcze są dumni, 
przeto postępowcy okręgu guieźnieńsko- 
witkowsko-wągrowieckiego postanowili i 
przy wyborach do parlamentu wystąpjć 
z osobnym kandydatem wolnomyślnym, 
a tym jest burmistrz berliński wolnomyślny 
Dr. v. Forckeubeck.

Będziemy zgodni w tym roku i pój
dziemy w zwartym szeregu na przeciwni
ków ! — tak wołauo dnia 7 lutego ua 
sali zebrania niemieckiego „Wahlvereinu“.

„Nie ma zgody! — woła pan Victor 
Hermann, właściciel dóbr rycerskich Stry
chowa i ten protest swój ogłasza jako 
inserat i jako „Nadesłano“ w „Gnesner 
Ztg.,“ która biedaczka i anons i „nade
słano“ umieszcza, pieniądze chowa do kie
szeni, a w części redakcyjnej biada nad tem 
rozerwaniem jedności narodowój wobec 
grozy niebezpieczeństwa i powiada: „das 
ist doeh recht bedauerlieb.“

My się z tćj »ecesyi nie mamy co cie
szyć, gdyż agitacya wolnomyślna (a trze
ba przyznać, że postępowcy lepiój się 
znają na tem niż misz-masz kartelowy) 
przyczyni się tylko do powiększenia liczby 
głosów niemieckich.

Z prowincji
(Ciesz się „Orędowniku.'“)

(?) Wiadomo, że „Orędownik“ wzy
wał wyborców, aby nie dawali składek 
ua wybory. Pierwotnie to wzywanie było 
ogólne, późnićj ograniczono je na miasto 
Poznań i powiedziano „dla tego komitetu 
— ani grosza, ma 300 marek i pracuje 
tylko nad powstrzymaniem rozwoju warstw 
średnich. Nie dać mu nic! ani grosza! 
ogłodzić go — pereat\u

Myślał „Orędownik,“ źe grzybek mo
rowej zarazy, który rzucił pierwotnie na 
cztery wiatry, na całą Wielkopolskę, 
ograniczy w ten sposób na Ohwaliszewo 
Tylne, Weuecyaóską ulicę, Sródkę i 
Rybaki.

Ale niestety, taka już jest ludzka 
natura, że złe prędzój jój się czepia, niż 
dobre. To też czytelnicy jego na pro
wincji, nad których podniesieniem „Orę
downik“ juz tak dawuo pracuje, chcąc 
ich wyswobodzić z pod wpływu inteli- 
gencyi, księży i szlachciców — pojęli ra
dę swego mentora, spamiętali sobie jego 
słowa: nie dawajcie składek — komitet 
ma 300 marek!

Oióż, gdy w mieście naszćm wyszedł 
skarbnik z upoważnieniem komitetu do 
zbierania składek na wybory, w trzech 
domach mieszczańskich, gdzie czytują 
„Orędownika,“ nie chciano mu dać ani 
grosza!

Dla czego?
— Czy może wyborcy niezadowoleni 

z kandydata, którego w czwartek wybie
rać będziemy?

— Ej, gdzie tam!
— Czy może chcieliby rozbić komitet 

wyborczy ?
— Nie, owszem na rękach go noszą!
— No, i czemuż składek dawać nie 

chcą ?
— Oto dla tego, że czytali w „Orę

downiku“ : „składek nie dawać — komi
tet ma 300 marek!“ Z tym argumentem 
wystąpili i składek pierwotnie dać nie 
chcieli. Dopiero, gdy im skarbnik wyło
żył, jaka to zgubna zasada, którą „Orę
downik“ proklamuje (choćby tylko na Po
znań), że każdy wyborca, którego na to 
starczy, powinien i drobną składką przyjść 
w pomoc komitetowi, dopiero wtedy po
zwolili się pouczyć i składkę dali.

Do boku „Orędownika“ stawić mogę 
jako pendant inny obrazek. Oto młody 
obywatel Polak z naszego powiatu trzy

razy wzywany przez męża zaufania — 
nie dał »kładki! Ten sam jegomość, 
(którego nazwisko wam przesyłam), bez 
wahania stawia na kartę, wygrywa i 
przegrywa od razu tysiąc marek i więcłj.

Uczucie oburzenia, jakióm jestem w 
tej chwili przejęty na takie pismo i na 
takiego „patryotuika,“ uakazuje mi wła
ściwie wymienić nazwisko takiego mało
dusznego obywatela — atoli nie czyuię 
tego, ponieważ wiem, że jednostek nie 
szarpiecie.

Członek komitetu powiatowego.

„ Westpr. Volksblatt" wydał odezwę, 
wzywającą niemieckich katolików w Pru
sach Zachodnich, ażeby we wszystkich 
okręgach wyborczych przy pierwszóm 
glosowaniu oddali głosy na kandydata 
centrum. Jak się pokazuje, działał tu 
katolicki orgau zachodnio-pruski ua wła
sną rękę, albowiem przewodniczący ko
mitetu wyborczego centrum w Gdań
sku, ksiądz proboszcz Menzel, oświadcza 
w piśmie wystósowauem do Redakcyi 
„Westpreussisches Volksblatt“, źe ani ko
mitet gdański, ani komitet prowincyo- 
nalny zachodnio-pruski uie podziela zasad 
proklamowanych przez „Westpr. Volks- 
blatt“. Miejmy nadzieję, że niemieccy 
katolicy zacboduio-pruscy nie pozwolą się 
obalamucić odezwom nieprzyjaznego nam 
organu, lecz pójdą wszędzie tam, gdzie 
są w mniejszości, ręka w rękę z polskimi 
wyborcami.

Naklo, 17 lutego.
Zebranie do Nakla było zwalane li 

tylko dla ustauowienia mężów zaufania 
w obwodzie komisarskim nakielskim po 
okręgach wybór zych do parlamentu. Po
kazało się bowiem, że organizacya z góry, 
.przez nominacye z yóry mężów zaufania", 
była niedostateczna i do celu nieprowa- 
dziła. Najlepszy dowód, że obwód nakiel- 
ski jedyny ze składek swoich za r. 1889 
się nie uiścił, dopióro późaiój po czasie 
i postnumerando.

Na dzisiejszem zebraniu jak najchę
tniej zgłaszali się w każdym okręgu do
browolnie miłością sprawy ojczystej i z 
przyjemnością podjęli się tego trudu. Na 
ich tóż już ręce rozdano odezwę naszego 
kandydata, hrabiego Skórzewskiego, którą 
nasze obydwa komitety powiatowe pod
pisały i karteczki z jego nazwiskiem.

Na zadanie obecnych, prowadzący pióro 
p. W. Trąmpczyński, odczytał „Zażalenie 
wyborców w Nakle“ ńadniu 15 listopada 
w roku zeszłym zebranych, do pana mi
nistra spraw wewnętrznych, na które do
tychczas jeszcze odpowiedź nie nadeszła.

Około 200 wyborców zebrało się 
duia 16 b. m. w niedzielę o godzinie 1 
po południu w stodole dominialnej w Lip
nicy ua wiec przedwyborczy. Zebranie 
zagaił p. Stefan Łącki, witając wyborców 
i zanosząc prośbę do gorliwszych, by czu
wali, aby każdy katolik i Polak głosowa! 
według swego sumienia, a nie stawał się 
zdrajcą sprawy narodowej i pośmiewiskiem 
przeciwników.

Na przewodniczącego poprosił mówca 
pana Stanisława Kurnatowskiego z Poża
rowa, niestrudzonego szermierza na polu 
walki narodowej, na oo się wyborcy je
dnogłośnie zgodzili; tenże zaś powołał do 
pióra pana Olsztyńskiego; na ławników 
gospodarzy Nowaczyka, Wieczorka, Dziam- 
skiego i Bąbałę.

Przewodniczący udzielił następnie głosu 
panu Wojciechowi Łubieńskiemu z Kią- 
czyna do wypowiedzenia nauki o wybo
rach. Pan Łubieński w całogodzinnym 
wykładzie w gorących słowach, przedsta
wił zgromadzonym cały rys historyczny 
konstytucyi, sejmu i parlamentu, dowo
dząc, że światła pod korzec chować nie 
trzeba, lecz, że dumni być powinniśmy 
z nazwy Polaka, bo i my mieliśmy kiedyś 
świetną przeszłość i jako tacy mamy obo
wiązek bronić się na drodze legalnój, od
wołując się ua prawa nam zagwaranto
wane. W dalszem zaś przemówieniu tłó- 
maczył jasno i dobitnie cały przebieg wy
borów i objaśniał zgromadzonym przy
czyny, dla których powinni oddawać glosy 
tylko na posłów kość z kości, krew z krwi 
naszćj, jakim jest nasz kandydat, poseł 
Hektor hr. Kwilecki.

Za to przemówienie podziękowało mó
wcy zebranie gromkim okrzykiem „Niech 
żyje.“

Następnie wzywał przewodniczący ze
branych do gorliwego wypełnienia obo
wiązków wyborczych.

W końcu podziękował p. Stefan hrabia

Kwilecki z Dobrojewa gospodarzowi za 
urządzenie wieca.

O godzinie 3 zamknął przewodniczący 
posiedzenie.

Niedzielny wiec przedwyborczy we 
Wąbrzeźnie zagaił w sali Sommera o 

godzinie 12‘/« pan B. Kossowski z Gaje- 
wa przemówieniem, określającóm cel ze
brania , a zaproponowawszy porządek 
obrad, który zehranie przyjęło, wezwał 
do obora przewodniczącego zebraniu, pro
ponując p Bąkowskiego z Walycza. Osta
tni przez aklamacyąlprzyjety, powołuje na 
ławników po. Maryany Ledwochowskie- 
go, Wiśniewskiego i Sikorskiego i udziela 
głosu redaktorowi „Gazety Toruńskiej,“ 
dr. K. Gratfowi, który w dłuźszóm prze
mówieniu objaśnia znaczenie wyborów i 
wykazuje konieczność głosowania z na
szej strony. — Trzykrotnóm „Niech ży
je !“ podziękowali wiecownicy mówcy za 
naukę.

P. K. Śląski z Orłowa odczytuje na
ukę o wyborach, a ksiądz Liss na pod
stawie doświadczenia z dziećmi przzstę- 
puiącemi dó Sakramentów św. zachęca 
rodziców, aby więcćj starali się o pielę
gnowanie języka ojczystego.

P. Franciszek Pawłowski z Kowale
wa w prostych, ale z serca płynących 
Rłowach zachęca Wiarusów do spełnienia 
obywatelskich obowiązków w dniu 20 
lutego.

Aby stwierdzić solidarność wyborców 
z Kołem Polskióm, wnosi dr. Graff okrzyk 
na jego cześć; zgromadzenie trzykrotnóm 
„Niech żyje!“ godzi się na to; po 
wzniesieniu jeszcze okrzyku na cześć 
przyszłego posła naszego, p. Ludwika 
Śląskiego, solwuje przewodniczący zebra- 
nie. Wiecownicy. w liczbie przeszło 300, 
opuścili salę pokrzepieni na duchu i z 
ufnością, że zwycięztwo nas nie minie.

Wiec niedzielny w Serocku, czwar
ty z kolei w powiecie świeckim, na który 
wyborcy z bliższói i dalszej okolicy bar
dzo licznie się zebrali, zagaił p. T. Ró
życki ze Świecia; przewodniczącym wy
brano p. Stanisława Mieczkowskiego z 
z Nieeiszewa.

Mowy z naukami wygłosili pp. E- Par
czewski z Belna i T. Różycki ze Swie- 
cia. — Wiecownicy słuchali z nastężoną 
uwagą mów tych, poczem oklaskami im 
za nie podziękowali. Przemawiali jeszcze 
p. Piottuch i włościanin Kulczyk, poczem, 
ponieważ organizacya wyborcza powiato
wa jest już przeprowadzona i w tym 
względzie nie potrzeba było dawać ża
dnych objaśnień, solwowano przeszło dwu
godzinne zebranie.

Sprawy szkolne.

Z paraflł W.Chrzypska, pow. międzychodzki.
Do szkoły w Strzyż minie czysto 

polskiej przysłano nauczyciela nie umie
jącego i nie rozumiejącego nic po polsku — 
katolika, — który polskie katechizmy z 
początku rzucał o ziemię, dzisiaj nic nie 
rozumiejąc, sam zadaje pytania z katechi
zmu polskiego i z książki przesłuchuje 
dzieci. Dzieci uczą się katechizmu jak 
papugi a nikt im go nie wykłada. —
Wszelkie remonstracye i protesta ojców 
rodzin do rejencyi a nawet do ministra 
pozostały bez odpowiedzi do dzisiaj.

I^ist
Najprzewielebniejszego ks. Arcybiskupa 
Juliusza po najnowszej Encyklice Ojca 
św., zawiera następujące domówienie:

„Kochani Dyecezyanie!
Nie trudno wam było poznać, jak

wierny obraz społecznych i religijnych 
stosunków dni naszych nakreśla odczy
tany wam List Ojca św.! Ludy i na
rody zacierają coraz więcćj znamię cbrze- 
ściańskie w swych rodzinach, szkołach i 
zakładach wychowawczych, w życiu to- 
warzyskiem, gminnem, państwowero. Z po
wodu wielu pożytecznych wynalazków, 
zdobytych pracą i nauką a ułatwiających 
po części większą życia wygodę, są od 
dawna wszystkie myśli i dążenia ludzi 
bez miary ku rzeczom ziemskim zwró
cone. Zdaje im się, że bez Boga obyć 
się mogą, bez Jego prawdy i bez obja
wionych przezeń środków do zbawienia; 
uważają mianowicie katolicką religią za 
największą zaporę dla swych ziemskich 
zamysłów, i zniesławiają ją jako niero- 
zum i zabobon. Nie chcą wiedzieć o tem,

pF* liczmy dzieci czytać po polsku! "“W



że życie doczesne jest tylko przygotowa
niem się do życia wiecznego, owszem 
twierdzą, że nie ma Boga, ani nieśmier
telności duszy, ani wieczności, a to nę
dzne ziemskie życie uważają za ostatni 
cel ludzkości, i dla tego już tu na ziemi 
cheieliby sobie niebo stworzyć i używać 
go, nie spodziewając się innego. Te to 
nieszczęsne, zgubne zasady starają się 
skrycie i otwarcie szerzyć wśród wszy
stkich warstw ludu, a nawet już w nie
winne serca dziatek zaszczepiać. Ztąd 
też nie ma się czemu dziwić, jeżeli za 
dni naszych tak często się słyszy skargi 
na to, że dzieci nie szanują starszych i 
że są _ krnąbrne ; jeżeli młodzież, przy 
wzroście i wyuzdaniu namiętności, idzie 
ślepo na lep wszystkich ponęt i pokus 
tego świata, jeżeli klasy robocze, nieza
dowolone z zarobku swego, walczą o byt 
łatwiejszy i, jak mówią, więcój człowieka 
godny, jeżeli opuszczają strony rodzinne, 
ażeby, w dalszych okolicach większego 
szukać zarobku, nie troszcząc się o to, 
że. właściciele i chlebodawcy w ich ro
dzinnych stronach nie mają koniecznych 
sił roboczych i ponoszą straty, z powodu 
których często swych zobowiązań dotrzy
mać nie mogą. Nie dziw, jeżeli z tego 
powodu niechęć i przepaść pomiędzy ubo
gim a bogatym, pomiędzy robotnikiem a 
pracodawcą coraz większą się staje i 
cały świat obawą i niepokojem napełnia. 
Cóż może temu zapobiedz ? Nic innego, 
jak powrót do chrześciańskich, katoli
ckich zasad.

Starajcie sięTprzeto, Najmilsi, prawdy 
naszéj religii św. coraz lepiej poznawać, 
do czego wam gorliwość waszych dusz
pasterzy dosyć sposobności nastręcza, 
ażebyście coraz jaśniój widzieli, jak wiel
kie dobrodziejstwo wam Bóg wyświad
czył, powołując was do prawdziwój wiary 
w swoim Kościele świętym, i ażebyście 
za tę nieocenioną łaskę wdzięcznymi się 
okazali, wiodąc życie uczciwe i chrze- 
ściańskie. Uczcie sami wasze 
dzieci i dbajcie o to, żeby pilnie i 
regularnie, na naukę religii chodziły. 
Wychowujcie je w bojaźni bożój i cnocie 
wszelakiéj, strzeżcie ich przed niebezpie
czeństwami i pokusami świata. Dora
stającej młodzieży nie pozwalajcie wy
chodzić . na zarobek w dalsze strony, 
gdzie nie znajdują zaspokojenia swych 
potrzeb religijnych, gdzie panują rozwio- 
złośc obyczajów, zbytki i rozpusta. Cóż 
pomoże,. że młodzi ludzie wracają do 
domu z jakim takim zarobkiem, ale za to 
z zwichniętą niewinnością i cnotą ? „Bo 
cóż pomoże człowiekowi, choćby wszy
stek świat pozyskał, a szkodęby podjął 
na duszy swojój?“ (Mark. VIII, 36).

Nie pozwalajcie się zachwiać w wie
rze przez zarzuty i zaczepki przeciwko 
niéj, lecz starajcie się o to, abyście przez 
coraz to głębsze wnikanie w pojedyncze 
prawdy wiary umieli ich bronić prze
ciwko niewierze i bezbożności. Bo wasza 
wiara św. nie polega na ludzkiéj nauce 
i mądrości, lecz jest nieomylną prawdą 
boską. Wasza wiara jest nietylko pra
widłem dla waszego życia, ale i kamie
niem probierczym dla prawdy i błędu. 
Co się z waszą wiarą zgadza, to jest 
prawdą, a co .się jój sprzeciwia, to fałsz, 
lizymajcie się zatem mocno tój wiary 
świętćj, która was uczy, że człowiek nie 
dla tego świata jest stworzony, lecz dla 
Boga i wieczności, na to, żeby tu na 
ziemi Boga poznał, miłował, Jemu słu
żył, a za to w niebie wieczną szczęśli
wość posiadł. Zadowalniajcie się tedy 
losem i stanowiskiem, jakie wam Bóg 
zgotował, wypełniajcie sumiennie swoje 
obowiązki religijne i obowiązki swego 
stanu, a już na ziemi szczęśliwymi bę
dziecie. przez wewnętrzny pokój serca, 
który jest przedsmakiem pokoju wiecznego’ 
jakiego w niebie w ścisłem połączeniu 
się z Bogiem zażywać będziemy. Przy
stępujcie zatem jak najczęściój do Stołu 
Pańskiego i przyjmujcie jak najgodnićj 
Pana i Boga w świętój Komunii, abyście 
już na ziemi w ścisłem połączeniu się 
z Chrystusem mieli zadatek żywota wie-

w Hrabina”Xenia7
------ >łee------

Z francuzkiego.

(Ciąg dalszy, — Zobacz numer 38).
Kroczyła ona do celu z stanowczością, 

która zdawała się do tego czasu obcą jéj 
charakterowi, którego strona miłosierna i 
czuła na chwilę ugięła się pod ciężarem 
boleści i żalu.

Postanowiła ona nie powiedzieć nic 
Xeni a z Maksymem mówić o tém do
piero wtedy, kiedy nierozerwalny węzeł 
przykuje ich do siebie nawzajem. Nic 
nie znaczący wypadek przepełnił czarę 
przed czasem, który sobie wyznaczyła.

Słońce miało zniknąć na horyzoncie — 
na pokładzie „Pięknej Flory“ tańczono. 
Jacht mógł był już tego wieczoru przybyć 
do Nicy, lecz pogoda, tak piękna od 
kilku dni, zmieniła się nagle po południu 
i ten, który kierował biegiem małego 
statku, zwolnił bieg jego, uważając za 
rzecz przezorniejszą przenocować na otwar
łem morzu. Ciężkie chmury zaległy niebo 
a morze przybrało zielonawe barwy, które 
nie były dobrą przepowiednią. Jakkol
wiek wiatr znacznie się ochłodził, weseli 
pasażerowie zdawali się chcieć mimo to 
skorzystać z ostatnich godzin i spędzić 
część nocy na pokładzie.

Jak zwykle pod koniec podróży, w

cznego. W czasie wielkiego postu macie 
się przez gorliwe modły, przez umartwia
nie ciała i uczynki miłosierne przyspo
sobić na godne przyjęcie Komunii wiel 
kanocnój. Korzystajcie zatem z tego 
czasu pokuty dla swego zbawienia, z po
mocą i błogosławieństwem wszechmogą
cego Boga Ojca i Syna i Ducha świętego. 
Amen!“

W końcu są przepisy na post, nie 
różniące się od zeszłorocznych.

List Jejo SwigtoliliwoMi Leona XIII
do lego Emin. Kardynała Sekretarza Stanu.

Czcigodny Księże Kardynale!
Wśród głębokiej boleści, jaką jest 

przejęte serce Nasze wskutek śmierci 
ukochanego brata Naszego Józefa, jedy
nego, jaki Nam został, wielką to było dla 
Nas pociechą i niewymowną ulgą, że 
otrzymaliśmy szczególne dowody serde
cznego współczucia, które nam składano 
ze wszech stron. Monarchowie i ksią
żęta, Święte Kolegium Kardynałów, am
basadorowie i ministrowie, akredytowani 
przez Stolicę świętą, wielka liczba Bi
skupów, także w imieniu swego ducho
wieństwa i swego ludu, Stowarzyszenia 
religijne, związki katolickie pospieszyły 
objawić Nam żywy współudział w Na
szym smutku; i aby to nie były czcze 
tylko kondolencye, dodały do nich gorące 
i osobne modlitwy o pocieszenie Nas i za 
duszę Naszego nieodżałowanago brata. 
Towarzystwo Jezusowe, które go przy
jęło do swego grona, otoczyło go szcze
gólnym staraniem w czasie choroby a po 
śmierci złożyło mu hołdy i obowiązki 
pobożności. Ale w tym serdecznym obja
wie Rzym zajmuje odrębne miejsce, gdyż 
kapituły, bazyliki patryarehalne chciały 
złożyć Zmarłemu uroczyste honory ża
łobne; prałaci, patryarchat, szlachta, 
mieszkańcy Rzymu wyrazili Nam uczucia 
wspólubolewania nad Naszą żałobą i po
spieszyli licznie na modły pokoju za duszę 
Zmarłego.

Wzruszeni i wdzięczni za te objawy 
przywiązania, pragniemy, aby wszyscy 
wiedzieli o żywój bardzo wdzięczności, 
z jaką je przyjęliśmy i szczególnej uldze, 
jakićj doznaliśmy. Dajerny do tego osobne 
upoważnienie Tobie, książę Kardynale, 
który znasz dobrze uczucia Nasze w tym 
względzie.

Oby Pan raczył w Swem nieskończo- 
nem miłosierdziu udzielić tego, aby duszy 
Naszego wielce ukochanego brata, który 
całe swe życie poświęcił badaniu i 
nauczaniu prawdy, i który w niej znajdo
wał rozkosze, przyspieszone zostało na tyle 
modłów oglądanie istotnej Prawdy, która 
je wszystkie łączy w sobie i stanowi szczę
śliwość wybranych.

Przyjin, księże Kardynale, jako dowód 
Naszój szczególnej miłości błogosławień
stwo apostolskie, którego Ci udzielamy 
z całego serca.

Dan w Watykanie, 15 lutego 1890 r.
Leon XIII, łapie».

Od komisyi redakcyjnej
Koła polskiego poseł, w Wiedniu.

Koło poselskie polskie na posiedzeniach 
w dniu 10 i 12 lutego prowadziło szcze
gółowe rozprawy nad przedłożonym już 
Izbie poselskiej przez jej komisyą proje
ktem ustawy o zewnętrznych stosunkach 
prawnych stowarzyszeń (gmin) wyznanio
wych izraelickich. Przewodaiczący Ja- 
zoorski przypomniał przed rozpoczęciem 
dyskusyi szczegółowej, że ponieważ Koło 
uznało jednomyślnie, iż projektowana 
ustawa ma charakter wyznaniowy, przy 
którój uchwaleniu w Izbie posłowie pol
scy, odpowiednio statutowi Kóła, mają 
prawo przemawiać i głosować według 
przekonania każdego z nich, gdyż zasada 
solidarności Koła nie ma zastosowania 
przy uchwalaniu takich ustaw, przeto

chwili rozstania po dsugirn czasie wspól
nego pobytu, zażyłość nagle powstała 
między osobami, które przed podróżą znały 
się zaledwie. Podróż była krótka, lecz 
pełna uroku dla tych, którzy nie dźwi
gali ciężaru troski i nieufności.

Pan i pani de Reme przy końcu mio
dowego miesiąca nie mogliby byli znaleźć 
rozkoszniejszego epilogu, przyjemniejszego 
powrotu do prądu społecznego po słodkiem 
sam na sam pierwszych dni. Gracya i 
Ada przyjmowały hołdy braci Sabalów, 
których jasne wąsiki zdawały się prze
znaczone do decydowania o przyszłości 
panien Hensworth, zatrzymując bieg ich 
podróży.

Xenia była wesoła i ożywiona. Ktoby 
jśj był się baczniej przypatrzył, byłby 
zauważył coś wymuszonego w tem oży
wieniu, które pobudzało małe towarzystwo 
do wesołości. Wszyscy oświadczyli, że 
jest uroczo pociągająca.

Taką widział ją Maksym przy pierw
szym zbliżeniu się do niej na pikniku we 
Elorencyi. Tego wieczoru na myśl, że 
za, kilka godzin rozłączą się na zawsze, 
nie śmiał zwrócić oczu ku grupie, której 
tworzyła punkt środkowy.

, Przez kontrast miss Zuzanna O’Kenny, 
którój wesołość i oryginalność nie ustę
powały w ogóle nikomu, była prawie ró
wnie milczącą, jak Marya, przy którój 
siedziała.

— Czy nie wiesz, dla czego książę

rozprawy w Kole mają tylko charakter 
informacyjny.

Nie podobna w tern sprawozdaniu 
streszczać przemów wszystkich posłów 
głos zabierających już to z powodu, iż to 
dałoby za wielkie rozmiary sprawozdaniu, 
już to z powodu, że trudno dokładnie 
streścić różne zapatrywania i ich odcie
nie. Wskażemy tylko najważniejsze po
stanowienia ustawy projektowanej, około 
których obracały się głównie rozprawy i 
względem których wyrażono wśród dy
skusyi odmienne zapatrywania, oraz po
damy wnioski i poprawki przedłożono 
wśiód rozpraw.

Po otwarcia rozpraw szczegółowych 
przyjęto bez dyskusyi § 1 projektowanój 
ustawy, brzmiący :

„Dla uregulowania zewnętrznych sto
sunków prawnych społeczności wyznanio
wej izraelickiój służy za podstawę gmina 
wyznaniowa. Zadaniem gminy wyzna
niowej jest starać się o zaspokojenie, w 
granich ustaw państwa, potrzeb religij
nych jej członków i w tym celu potrze
bne zakiady utrzymywać i rozwijać.“

Długie rozprawy rozwinęły się nad § 2, 
brzmiącym:

„Każda gmina wyznaniowa obejmuje 
obszar ściśle ograniczony terytoryalnie, 
a na tym samym obszarze terytoryum 
może być tylko jedna gmina wyznaniowa. 
Każdy Izraelita należy do tój gminy wy- 
znaniowój, w którój obrębie ma swoje za
mieszkanie zwykłe.“

Nad tym paragrafem i nad następue- 
mi, oznaczającęmi sposób zakreślenia ob
szaru gminy wyznaniowej, zabierali głos: 
pp. Romaszltan, Piniński, Czerkawski, 
Bloch, Bosenstok, Vayhinger, Bapaport, 
Jaworski, G oclzolski, Ckrzanoivski i Bu
tów ski.

W dyskusyi tój przedstawiali jedni 
mówcy, że ustawa idzie może za daleko 
w postanowieniu orzekającóm, że w je
dnej miejscowości może być tylko jedna 
gmina wyznaniowa izraelicka, a wiado
mo, że między Izraelitami jest bardzo 
wiele sekt, które, jak to wyznawcy tój 
religii oświadczają, różnią się bard/.o w 
swych wyznaniach religijnych a nawet 
zacięcie przeciw sobie wałczą. Przedsta
wiano, że w kraju naszym, jak i w in
nych krajach monarchii, różnią się bar
dzo w swojóm wyznaniu rełigijnem „sta- 
rowiercy,“ zwani także „husytami“ od 
„nowowierców“ czyli „neologów;“ że de- 
putaeye wyprawiane przed dwoma laty i 
w przeszłym roku do Koła polskiego z 
niektórych gmin izraelickich żądały, aby 
dozwolonóm było w jednej i tej samój 
miejscowości zorganizować się „starowier- 
com“ w oddzielną gminę wyznaniową, a 
„nowowiercom“ w oddzielną ; przeto nie
którzy mówcy wyrażali zdanie wśród 
tych rozpraw, aby ustawa zezwoliła na 
zorganizowanie się w każdej miejscowo
ści zamieszkałój przez Izraelitów tylu 
gmin wyznaniowych, ile oni zorganizować 
pragną odpowiednio różnicom wyznania, 
a nrzynajmniój dwie gminy: starowier- 
ców i nowowierców. W tym duchu prze
mawiali Czerkawski, Romaszltan, Groto- 
wski i inni, a Czerkawski wniósł popra
wkę w tój myśli, „aby postanowienie 
ustawy zmienić w ten sposób, iżby do- 
zwolonem było Izraelitom, zamieszkałym 
w jednój miejscowości, zorganizować się 
w dwie oddzielne gminy wyznaniowe: 
starowierców i nowowierców, jeśli tego 
domagać się będą.“ Inni mówcy odpo
wiadali na te argumenta, iż ustawa do
zwoliłaby ustanowić dwie oddzielne gminy 
wyznaniowe, gdyby wyznawcy oświad
czyli, iż są dwóch odmiennych wyznań.

P. Bloch oświadczając, że między wy
znawcami religii mojżeszowej są bardzo 
wielkie różnice co do wyznania, twierdził 
jednak, iż wszyscy są jednój religii i przed
stawić wielkie trudności zorganizowania 
dwóch gmin wyznaniowych izraelskich 
w jednój miejscowości. Jedną z trudno
ści jest podział majątku gminy wyznanio
wej ; a nadto twierdził, iż rząd nie dice 
odstąpić od zasady, iż w jednej miejsco
wości ma być tvlko jedna gmina wyzna-

Kuryatyn nie należy do naszój wy
cieczki ? — zapytała nagle śpiewnym 
swym akcentem.

Brwi paimy du Presnoy zmarszczyły się.
— Trzeba zapytać o to hrabiny 

Platów.
— Jest mowa o mnie ? — rzekła Xe

nia wesoło, zbliżając się.
— Miss O’Kenny dziwi się, że książę 

Kuryatyn nie jest z nami tutaj.
— Czy i ty także dziwisz się temu, 

Maryo ?
— Przed kilku dniami byłabym po

wiedziała : nie; dziś powiem: tak, gdyż 
nabyłem pewności, że posiada jednę przy
najmniej zaletę, na którój zbywa wielu 
innym osobom: otwartość.

— O! czy nie prawda, my dear? 
rzekła Zuzanna z żywością, chwytając 
rękę swej sąsiadki.

— Co cbcesz przez to powiedzieć Ma
ryo? zapytała równocześnie Xenia nie
zmiernie zdziwiona.

— Czy życzysz sobie, abym ci to wy
tłumaczyła ?

— Bez wątpienia.
— A więc zejdę do salonu... przyjdź 

ze mną.
— Te kilka słów było wymienionych 

półgłosem i Zuzanna, widocznie zajęta 
jakąś myślą natrętną, nie zważała wcale 
na to.

Po chwili Xenia opuściła ją, by po
dążyć do Maryi, która zniknęła.

niowa izraelicka. Ustawa obowiązująca 
we Węgrzech dozwoliła tworzenia w je
dnej miejscowości więcój gmin wyżuanio 
wych i ztąd powstał tam wielki zamęt. 
Ale ujemną stronę w ustawie projektowa
nej upatruje w tóm, iż daje ona za wielką 
władzę w gminie izraelickiój zwierzchno
ści wyznaniowój izraelickiój, a czyni od 
tój zwierzchności zupełnie zależnym ra
bina ; władzę zwierzchności wyznaniowój 
w gminie ma uregulować statut, a statut 
ten ma uchwalić zwierzchność wyznanio
wa. Bardzo więc ważną rzeczą jest ozna
czenie przez ustawę, kto ma prawo wy
bierać zwierzchność gminną.

Pp. Bapaport i Bosenstok oświadczyli 
się za postanowieniem ustawy, iż w je
dnej miejscowości może być zorganizo
wana tylko jedna gmina wyznaniowa 
izraelicka. P. Rapaport jest przeciw po
działowi gminy wyznaniowój izraelickiój 
wcale nie z tego powodu, jakoby zorga
nizowanie dwóch gmin wyznaniowych 
izraelickich w jednej miejscowości, było 
przeciwne interesowi postępowych Izraeli
tów, czy neologów, ale z tego powodu, że 
doprowadziłoby do chaosu i zamętu i by
łoby niekorzystne dla kraju.

(Dokończenie nastąpi.)

KOBESPOiNDOCYE.
Gniezno, 17 lutego.

. (Następstwa naszej nłedołężności.)
(J. R) Podałem Wani przed kilku 

dniami wiadomość o tóm, że w piątek 
dnia 14 b. m. ma się odbyć w Gnie
źnie wrybór deputowanego na konsty
tuujące się walne zebranie poznańskiego 
zawodowego Stowarzyszenia rolnego. Ze
branie to odbyło się rzeczywiście w ho
telu europejskim pod przewodnictwem se
kretarza powiatowego pana Schefflera — 
i oto rezultat był taki, że sekcja obwo
dowa powiatu gnieźnieńskiego wybrała na 
deputowanego: Niemca p. Hilberta z Su- 
lina, a na jego zastępcę : także Niemca 
komisarza obwodowego pana Masłow
skiego.

Przyczyny takiego niepowodzenia wska
zaliście już w artykule p. t. „Nasze nie
dołęstwo“. Nie zwrócono wyborcom mia
nowanym przez dominium, albo wybra
nym przez wsie uwagi na znaczenie i 
doniosłość tego kroku — i dla tego po 
większej części nie przybyli, nie byli 
poinformowani na kogo głosować — i 
przepadliśmy tak samo, jak przy wy
borze deputowanego rzemieślników wiej
skich. Wstyd zaiste wielki za taką 
lekomyślność.

Komisarzem wyborczym na V okręg 
wyborczy mianowany jest p. landrat Za- 
watzki. Policzenie kartek i ogłóśzeifle 
wyniku wyborów nastąpi dnia 24 lutego 
w Witkowie.

W „Orędowniku powiatowym“ prostuje 
pan landrat gnieźnieński dwa szczegóły 
wyborcze :

1) że wieś Sławno nie należy do 
obwodu wyborczego Zakrzewskiego, lecz 
do obwodu wyborczego witakowickiego;

2) wieś Tomaszewo została w spisie 
obwodów zupełnie pominięta a należy do 
obwodu Sroczyńskiego.

Z dóbr Kolonizacyjnych, 17 lutego. 
(Co będzie w Ryńsku.)

Po przybyciu p. Leipzigera, naczel
nego prezesa Prus Zachodnich do Ryńska 
zeszłej jesieni, przebąkiwano, że Ryńsk 
przeznaczony na seminaryum teologów 
protestanckich. Podług nowych wiado
mości, w końcu stycznia t. r. miała ko- 
misya kolonizacyjna w Poznaniu na sesyi 
rzeczywiście uchwalić odstąpienie pałacu 
w Ryńsku, parku z ogrodem i dwóch bu
dynków przy pałacu na cel wspomniany.

Już tóż powiewają chorągiewki i bie
leją paliki, znaki dla przyszlój kolei że
laznej za parkiem ryńskim, gdzie ma 
stanąć dworzec, zkąd teolodzy mogą udać 
się w przyszłości do Bydgoszczy lub 
Wąbrzeźna itd. Wprawdzie juz zeszłego

Żywa Ciekawość obok pewnej niespo- 
kojności wiodła ją do młodej dziewczyny, 
której postawa i ton podpadły jój.

Kiedy otworzyła drzwi do elegan
ckiego saloniku, który był wspólnym dla 
wszystkich pasażerów, Marya siedziała 
przy stole, z twarzą ukrytą w dłoni; na 
widok wchodzącej powstała żywo.

Czerwony blask zachodzącego słońca 
oświecał ją i twarz jój wydała się Xeni 
dziwnie martwą wśród tych ognistych 
promieni.

Jej szare oczy rzucały błyskawice.
— Oto jestem — odezwała się hra

bina przytłumionym jgłosem. — Cóż tak 
bardzo ważnego mąśą mi do powiedzenia 
o księciu Aleksandrze, który, nawiasem 
mówiąc, nie należy już do moich przyja
ciół. Czemże zasłużył sobie na to, abyś 
miała o Dim tak korzystne mniemanie ? 
Czy może starał ci się podobać ?

— Twoje przypuszczenie dalekióm jest 
od istotnój prawdy. Książę mówił ze mną 
w samój rzeczy, ale nie w tóm znaczeniu, 
jak przypuszczasz.... o! nie. Nie należę 
do tych, które podziwiają.

Czuła, że ton jój staje się gorzki i 
zastanowiła się przez chwilę, zanim za
częła mówić dalej. Xenia siedziała obok 
niój.

— Ten człowiek, którego przyjmujesz 
i którego mi sama przedstawiłaś, powie
dział mi coś, czemu chciałabyiń, abyś za-

roku ukończono przedwstępne roboty do 
kolei z Chełmży do Kowalewa. Po ukoń
czeniu obu projektów sejm pruski roz
strzygnie, która okolica ma być uszczę
śliwiona.

NIEMCY.
* B e rl i n, 17 lutego. „Hamb. Nachr.“ 

zajmują się ustąpieniem ks. Bismarcka z 
pruskiego ministerstwa stanu. Peszteński 
„Llod“ donosił, jak to już pisaliśmy wczo
raj na tóm miejscu, że ks. Bismarck za
mierza złożyć godność prezesa w pru- 
skiótn ministerstwie stanu, „Hauib. Nacbr.“ 
zaś piszą, iż w Berlinie obiega pogłoska, 
że ks. Bismarck chce wycofać się zupełnie 
z pruskiój służby państwowój i zatrzymać 
tylko stanowisko kanclerza rzeszy. Ham- 
burski organ przypomina przy tój spo
sobności złożenie w r. 1872 prezyden
tury gabinetu przez księcia Bismarcka 
i nawiązuje do tego następujące z swój 
strony uwagi: „Odsączenie kierownictwa 
spraw pruskich od interesów rzeszy oka
zało się wówczas niewykonalnóm. Znie
siono je w przeciągu roku, chociaż książę 
Bismarck pozostał, jako pruski minister 
spraw zagranicznych, członkiem pruskiego 
ministerstwa stanu ; ścisłe przeprowadze
nie tego ustąpienia będzie przedstawiało i 
teraz pewne urządowe trudności, lecz niepo- 
dobnem ono nie jest. Niemożliwość przepro
wadzenia go przed laty, leżała więcój w sto
sunkach hr. Roon’a, jako prezesa mini
strów do swoich pruskich kolegów, ani
żeli w objektywnóm niepodobieństwie roz
dzielenia wydziałów.

— O radzie stanu rozpisuje się magde
burska gazeta pod dniem 15 b. m. i za
mieszcza między innemi, co następuje : 
„Z członków rady stanu powrócili znowu 
do domu ci, którzy nie należą do żadnego 
z obydwóch wydziałów zajętych pracą. 
Kiedy dwa te wydziały ukończą swoje 
obrady, przypuszczają ogólnie, że odbę
dzie się drugie posiedzenie plenarne, na 
którem prawdopodobnie będą się toczyły 
rozprawy nad uchwałami wydziałów i na
stąpi głosowanie. Wczorajsza mowa ce
sarza przy zagajeniu posiedzenia rady 
państwa zrobiła na członkach rady bar
dzo dobre wrażenie przez swą jasność 
i stanowczość, jako też przez swą rozwa
żną przezorność. Panuje ogólnie jedno 
o tem zdanie. Tak samo słowa monar
chy, wyrzeczone do kilku członków (do 
których należą także bar. Schorlemer, 
Baare i Huene) w prywatnój rozmowie, 
świadczyły o tem, że cesarz na podsta
wie ścisłych studyów i wszechstronnego 
uwzględnienia stosunków i faktów, z któ- 
remi należy się liczyć, przystąpił z wielką 
gorliwością do truduego zadania, dla 
którego zwołano radę państwa.“

— „KI. Jour." otrzymuje z Essen 
wiadomość, że na zebraniu wyborczóm, 
które się odbyło tamże w niedzielę, po
stanowiono wysłać do cesarza następu
jącą depeszę : „Cztery tysiące wyborców 
centrum w obwodzie Essen, zebrani dziś 
w miejskim ogrodzie w Essen, witają ra
dośnie pełne znaczenia oświadczenie Jego 
Cesarskiój Mości i przyrzekają najwier
niejsze współpracownictwo w popieraniu 
społecznego pokoju i energiczne pokony
wanie wrogich państwu i Kościołowi dą
żności socyalnój demokracyi. Niech Bóg 
strzeże cesarza i państwo.“

— Podług zoiadomości nadesłanych ze 
Rzymu, miał Ojciec święty przesłać cesa
rzowi niemieckiemu pismo, w któróm mu 
wyraża podziękowanie za ustawę odno
szącą się do służby wojskowój duchownych.

— O socyalno-politycznych okólnikach 
niemieckiego cesarza wystósował kardynał 
Manning następującą notatkę do „Deutsche 
Revue“: „Pałac arcybiskupi Westminster 
10 lutego 1890. Szanowny Panie! Py
tasz mię pan o zdanie co do propozycyi 
cesarza niemieckiego zwołania kouferencyi 
celem uregulowania kwestyi robotniczój 
i położenia tych milionów, które w ka
żdym kraju Europy zyją z zarobku pracy. 
Uważam akt ten cesarski za najmędrszy 
i najgodniejszy, jakiego dokonał któ-

przeczyła lub potwierdziła własnemi usta
mi, hrabino.

Młoda kobieta patrzała na nią trwo- 
żnie ; cała jój wesołość zniknęła.

— Powiedział mi — mówiła Marya — 
wymawiając każde słowo z naciskiem, że 
pani kochasz pana Linange i że on.... 
mój narzeczony.... kocha panią nawzajem.... 
Czy to prawda ?

Na to niespodziane pytanie Xenia 
zakryła twarz rękami.

— Nie odpowiadaj, dodała Marya 
głucho — to zbyteczna.

Nastąpiło milczenie, w którem huczała 
burza jój serca, tysiąckroć straszliwsza, 
aniżeli na morzu, którego bałwany ude
rzały o boki jachtu.

Xenia ukazała twarz zmienioną, nie
mal pokorną.

— Maryo, powiem wszystko w dwóch 
słowach. Kłamstwo byłoby niegodnóm 
ciebie, która szukasz tak szczerego wy- 
tłomaczenia.... Tak jest, kochałam pana 
Linanga a kiedy powstała miłość ta w 
móm sercu, nie wiedziałam o twojóm 
istnieniu, przysięgam... Ale wołałabym 
być pochłoniętą przez te fale, aniżeli 
w czemkolwiekbądź zamącić twe szczęście.

— A on... czy kocha panią także?
— Jest twoim narzeczonym, rzekła 

Xenia łagodnie.
— Pytam, czy on panią kocha i czy 

ośmielił się to powiedzieć ?
(Ciąg dalszy nastąpi )



j-ykolwiek monarcha naszych czasów. 
Położenie, w jakiem się znajdują ro
botnicy wszystkich krajów europej
skich , jest wielkiem niebezpieczeństwem 
dla każdego państwa w Europie. — 
Długie godziny pracy, praca kobiet i 
dzieci, szczupła zapłata, niepewny zaro
bek, konkurencya wyhodowana przez no
woczesną ekonomią, podkopanie domowego

’ życia, wywołane z tych lub owych przy
czyn, uczyniły niemożliwem prowadzenie 
ludzkiego życia w tych warunkach. Jakże 
może mężczyzna, pracujący 15 do 16 go
dzin dziennie, być ojcem swoim dzieciom? 
Zycie rodzinne staje się wskutek tego 
niemożliwością. A przecież na życiu ro- 
dzinnóm spoczywa cały ład państwowy 
społeczeństwa ludzkiego. Jeżeli podstawa 
jest zachwiana, cóż się stanie z gmachem? 
Cesarz Wilhelm okazał się więc prawdzi
wym i daleko widzącym mężem stanu.

Z zapewnieniem wysokiego szacunku 
Henryk, Kardynał Manning, 
Arcybiskup westminsterski.4

WŁOCHY.
* Pomiędzy telegramami kondolencyj- 

nemi, które przesłała większa część mo
narchów europejskich Ojcu św. z powodu 
śmierci Kardynała Pecci, odznaczał się 
telegram cesarza Franciszka Józefa go- 
r ;cością uczucia i rozmiarami. Ten szcze
gólny objaw sympatyi austryackiego mo
narchy uczynił na Ojcu św. wielkie 
wrażenie.

BELGIA.
* Wszystko zdaje się potwierdzać na

dzieję, że antyniewolnicza konferencya w 
Brukseli doprowadzi do porozumienia w 
sprawie rewizyi podejrzanych okrętów, 
pomimo, że istnieją w tym względzie roz
maite propozycye ze strony Francyi i 
Anglii. Projekt francuzki określa głó
wnie środki przeciwko nieprawnemu wy
wieszaniu flagi przez arabskie statki. 
Postawione zasady środków prewen
cyjnych i represyjnych można uwa
żać za przyjęte. — Prawa wzajemnój 
rewizyi okrętów żaglowych w całój 
strefie, w którój prowadzi się han
del niewolnikami, Francya nie uznała, 
lecz ograniczyła prawo to na pewną okre
śloną strefę. Angielscy przedstawiciele są 
gotowi zgodzić się na to. Zresztą pra
wdopodobnie trzymać się będą status quo 
ante i układów. Jest mowa o tóm, aby 
i owołać do życia międzynarodowe biura 
informacyjne, do czego Francya chce także 
S’ę przyczynić i w ogóle w sprawie stłu
mienia handlu niewolnikami zgodzić się 
na jak najostrzejsze środki i uczynić wszel
kie możliwe ustępstwa.

Walne zebranie
Centralnego Towarz. gospodarczego

w W. Ks. Poznańskiem
odbędzie się dnia 10 i 11 marca 1890 
roku, to jest w poniedziałek i wtorek, 
v.' Poznaniu na wielkiój sali w Bazarze.

Dnia pierwszego, 10 marca, w ponie
działek o godzinie 9 z rana, odbędzie się 
msza św. w kościele farnym, poczem 
punktualnie o godzinie 10 nastąpi za- 
gtjenie zebrania według następującego 
1 orządku obrad :

1) Zagajenie walnego zebrania przez pre
zesa Centralnego Towarzystwa Gospodarczego 
i wezwanie tegoż zebrania do wyboru przewo
dniczącego na cały przeciąg obrad.

2) Wybór przewodniczącego, który powo
łuje dwóch sekretarzy.

3) Przedłożenie i zatwierdzenie porządku 
obrad.

4) Odczytanie protokółu ostatniego walnego 
zebrania.

5) Sprawozdanie z czynności Centr. Tow. 
Gosp. za rok ubiegły. Referent p. dr. Ko- 
mierowski.

6) Sprawa Kółek rolniczych włościańskich. 
Uef. Patron p. M. Jackowski.

7) Sprawozdanie komisyi stałej do rewizyi 
kasy.

8) Sprawozdanie kasowe, Ref. skarbnik.
9) Ogłoszenie nazwisk występujących trzeh 

członków zarządu.
10) Rozdział walnego zebrania na wydziały 

i odroczenie tegoż do dnia następnego.
Zadania wydziałowe.

I. Wydział rolny o godz. 3 po poł.
W lokalu Koła Towarzyskiego, w czytelni.
Przewodniczący p. Bolesław Kościelski ze 

Siniłowa, zastępca p. H. Dobrzycki z Bąblina.
1) W jaki sposób używać kainitu? Opra

cowania podjął się p. Hulewicz z Kościanek.
2) Czemu w niektórych okolicach na stó- 

f ownych rolach nie ndaje się groch ? Opraco
wania podjął się p. W. Ponikiewski z Chra- 
1 !ewa.

H. Wydział ogólny o godzinie 5'/a 
po południu.

Obradować będzie na w. sali Bazarowej.
Przewodniczący p. Kajetan Bnchowski z Po- 

marzanek, zastępca p. dr. Wł. Sznłdrzyński 
z Siernik.

1) Czy ziemianie w W. Ks. Poznańskićm 
ze względu na trwałe wychodżtwo robotników 
lak do zachodnich prowincyi monarchii pru- 
fckićj, jako też do Ameryki, już w bliskim cza
sie przygotować się winni do zastąpienia ma
chinami robót ręcznych przy sprzęcie zboża i 
okopowizn, w większej niż dotychczas mierze? 
Referent prezes p. dr. Z. 8znłdrzyński.

2) Konieczne zmiany prawa o wsparciu, 
opartćm na domicilinm z dnia 6 czerwca 1870 
roku ze względu na ubytek robotnika rolniczego. 
Referent prezes, p. dr. Z. Sznłdrzyński.

3) O Warrantach i składach zbożowych. 
Referent p. Stanisław Orłowski.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

Dyrekcya Towarzystwa Sztuk Pięknych,
* Posiedzenie Rady miejskićj odbędzie się 

jutro w środę dnia 19 b. m. o godzinie 5tć 
po południu.

* Od dyrektora Związku Spółek p. Feliksa 
Rakowskiego otrzymujemy następujące pismo:

„Interesowanym Spółkom donoszę uprzej
mie, że minister dla handlu i przemysłu Zwią
zek rewizyjny na obwód rejencyjny poznański 
potwierdził, i że od dziś czynności Związku 
się rozpoczną.

Poznań, 18 lutego 1890.
Feliks Rakowski, 

dyrektor Związku.“
* Egzamin abituryenoki w gimnazyum 

św. Maryi Magdaleny złożyli następujący: 
a) Polacy: Czerwiński, Hiibner Emil, Jani
szewski Stefan, Pielatowski, Romocki Ludwik, 
Snszczyński Roman; b) Niemcy: Borgius, 
Fawer Georg, Wende Johann, Wolff Frie
drich : c) Żydzi: Calvary Max, Kuczyński 
Max, Rosenbaum, Warszawski. Uwolniono od 
ustnego egzaminu Kuczyńskiego i Romockiego.

* Buk, 17 lutego 1890. (Ś. p. dr. Sta
nisław Gintrowicz). Ciężki cios dotknął tutej
szą znaną z zacności i patryotyzmu rodzinę 
pp. Antoniostwa Gintrowiczów, gdyż najstar
szy z synów i. p. dr. Stanisław G., który 
jako lekarz odsingiwał wojskowość, nmarł w 
Berlinie wskutek chorób powstałych po influ- 
encyi w 28 roku życia Ciało niebożezyka 
sprowadzili obecni przy śmierci rodzice do ro
dzinnego miasta, by spoczęło na ziemi ojczy
stej, na tej ziemi, którą zmarły tak gorąco 
kochał! Mieliśmy tego liczne dowody nie tylko 
wśród intermistycznćj praktyki, gdy nieboż- 
czyk po złożeniu egzaminu krajowego używać 
miał wczasn w domu rodzicielskim, lub gdy 
następnie zastępował złożonego pod on czas 
chorobą dr. Wróblewskiego; nie tylko wśród 
Towarzystw akademików, ale nadto w różnych 
artykułach umieszczanych w pismach czasowych 
i licznych dziełkach pisanych dla Indu. Za
wsze, czy mówił na zebraniach, czy pisał, 
przewodnią myślą przedwcześnie zmarłego była 
miłość ojczyzny, na iście katoliekiój podstawie 
religijnćj.

Mimo młody wiek, w skutek rzadkiej dzi
siaj, wśród młodszćj generacyi, znajomości do
kładnej dziejów i literatury polskiej, porywał 
na zebraniach akademickich swych towarzyszy 
— a wrodzoną skromnością nie budził zazdro
ści, lecz jednał sobie przyjaciół. Przedwcze
sna śmierć nie dozwoliła okazać w pełni tego, 
czem obiecywał być ś. p. dr. Stanisław Gin
trowicz, a nader liczny zastęp kolegów zmar
łego, którzy przybyli z Berlina, Poznania, 
Pleszewa i innych miast świadczą wymownie 
o. szacunku i miłości, jakie sobie umiał zjednać 
niebożczyk — nie mniejszym dowodem przy
wiązania blizko 4000czny tłum ludu, wszel
kich stanów i wyznań, towarzyszący dzisiaj 
smutnemu obrzędowi pogrzebu. Obszerna 
świątynia Pańska zaledwie mogła pomieścić 
na nabożeństwo tłumy zebranych włościan, 
mieszczan i przyjezdnych.

Po mszy św. (której towarzyszył chór ama 
torów śpiewem na cztery głosy), odnieśli przy
byli zdała koledzy, mieszczanie z Buku, wło
ścianie z Dobieżyna drogie im zwłoki zawie
rającą trumnę na cmentarz famy. Przed zło
żeniem zwłok do grobowca tutejszy proboszcz 
ks. Akoszewski, mimo iż, jak sam powiedział, 
nie przysposobiony, wymownemi słowy koił żal 
rodziców i rozczulonej do łez ciżby. Nastę
pnie po ukończeniu ceremonii kościelnych od
śpiewali amatorzy stosowny chorał, a w końcu 
kolega i przyjaciel zmarłego p. Karehowski 
z Berlina, pożegnał niebożezyka imieniem mło
dzieży, podnosząc przedewszystkim tę gorącą 
miłość ziemi ojczystej, te jnż w młodym wie
ka u niebożezyka dojrzałe zasady życia oby
watelskiego. — Zbiorek jego rozproszonych 
pism podobno wkrótce ma wyjść z drnku w 
kilku tomikach.

* Gniezno, 17 lntego. (J. R.) Wczoraj
sze przedstawienie amatorskie na rzecz To
warzystwa Pań Miłosierdzia przewyższyło naj
śmielsze nadzieje. Gra amatorów była ze 
wszech miar znakomitą, panie Z. N. i O. wy
stępowały jak skończone artystki w rolach 
Heleny i Lidyi w „Starym Piechurze“ : naj
przód znały doskonale swe role, grały z pe
wnością i rutyną, z prostotą i przejęciem, a 
śpiew panny Z. N. w ogóle, panny O. zaś 
wspólnie z panią Z. N. w duecie „Oczy, oczy, 
łzą zalane oczy“ zachwycał słuchaczów. Pan 
M. K. jako Isaak Silberstein w monologu te
goż tytułu i jako „Stary piechur“ Michał jest 
skończonym artystą, któremu dzielnie sekun
dowali syn jego huzar p. N,, organista p.
A. J., szynkarz p. T. J., mianowicie zaś 
niezrównany pierogożerca synalek szynkarza 
Fryc (p. S.). Dawno już nie spędziliśmy tak 
miłego wieczoru, jak wczorajszy — co 
oprócz łaskawćj życzliwości amatorek i ama
torów dla Towarzystwa Pań Miłosierdzia 
zawdzięczamy naszym pp. dyrektorom, którzy 
sprawę tę wzięli w rękę, p. Piotrowi Kule
szy, który kierował prowadzeniem sztuki i całą 
misę en scene — oraz p. dyrektorowi Korto- 
wiczowi, niestrudzonemu kierownikowi muzy
cznej strony naszych produkcyi teatralno-wo- 
kałno-mnzykalnych. Cześć i wdzięczność tym 
panom jako też tym wszystkim, co przyczynili 
się do otarcia niejednej łzy. Sala była pełnia- 
teńka — miasto i okolica dopisały, zbiór był 
większy niż się spodziewano. Po przedsta
wieniu bawiono się bardzo wesoło aż do go
dziny 5 z rana. Prawie wszystkie warstwy 
społeczne były reprezentowane — widać, że 
pod anspieyami wielkiego Patrona Miłosierdzia 
pannje i zgoda i harmonia, i że na takiej 
prawdziwie Indowej zabawie śmiało obok siebie 
stanąć i bawić się mogą różne sfery towarzy
skie. Już to po raz trzeci skonstatować mogę, 
że na żadnćj zabawie gnieźnieńskićj nie ma 
tak licznego i tak wesoło się bawiącego towa
rzystwa, jak po przedstawieniach na rzecz Pań

III. Wydział chowu inwentarza.
Obradować będzie we wtorek dnia 11 marca 

o godzinie 9 zrana w lokalu Koła Towarzy
skiego, w czytelni.

Przewodniczący p. Aleksander Lossow z 
Gryżyny, zastępca p. Stanisław Malczewski 
z Odrowąża.

1) Jaka pasza jest najodpowiedniejszą, aby 
podnieść zawartość tłnszczu w mleku? Refer. 
p. Adam Kościelski ze Sepna.

2) Czy krzyżowanie ogierami Oldenburg 
skiemi jest polecenia godnem? Referent pan 
Adam Hnlewicz z Parusewa.

IV. Wydział leśny.
Czas wyznacza przewodniczący sam.

W lokalu Koła Towarzyskiego, w małym po
koju za czytelnią.

Przewodniczący p. Rivoli, zastępca p. J. 
Łukomski.

1) O ile brzoza zasługuje na rozpowsze 
chnienie w lasach naszych? Zadanie to podjął 
się opracować p. Rektorowski.

2) Czy w naszych lasach trzebieże wyko 
nują się racyonalnie? Pan Tadeusz Łukomski 
przyrzekł zadanie to opracować.

V. Wydział techn.-fabryczny.
Czas wyznacza przewodniczący sam. — 

Obradować będzie w pokojach do posiedzeń nad 
portyerem.

Przewodniczący p. Napoleon Urbanowski, 
zastępca p. Piekucki.

1) Na czćm polega rzeczywisty postęp go- 
rzelnictwa w ostatnich czasach i w jakim kie
runku dla inteligentnych gorzelników otwarte 
jest pole do nowych doświadczeń? Referent 
p. Jachowski z Taezanowa.

2) Uwagi nad uprawą słodu z kukurydzy, 
oparte na doświadczeniach. Referent p. Bo- 
lewski z Oporowa.

Porządek obrad dnia drugiego, 11 marca, 
to jest we wtorek o godzinie 12 w południe 
jest następujący:

11) Odczytanie przez referentów sprawo
zdań wydziałowych podług wyżćj podanego po
rządku i ogłoszenie zadań na rok następny

12) Wybór trzech członków zarządn
13) Wybór stałej komisyi do rewizyi kasy.
14) Sprawozdanie z czynności komisyi łu- 

binowćj. Referent p. Stanisław Kurnatowski.
15) O makuchach i ich fałszowaniu na 

podstawie analiz dokonanych w stacyi żibiko- 
wskićj. Referent dr. Józef Ulatowski.

16) Nowe prawo o zabezpieczeniu robotni 
ków na starość i w razie niezdolności do pracy 
i zastósowanie tegoż w praktyce. Referent 
p. mecenas dr. Dziembowski.

17) Wnioski członków Centralnego Towa
rzystwa Gospodarczego.
Zarząd Centraln. Towarzystwa Gospodarczego

w W. Ks. Poznańskiem.

Bjs»a, pńjonata i airará»
Poznań, wtorek 18 lutego.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował ase
sorów rejencyjnych Eggelinga w Kłajpedzie i 
Lüdkego w Raciborza radzcami rejencyjnemi.

* Wszystkich przyjaciół naszego 
pisma prosimy usilnie, aby zaraz po ukoń
czeniu wyborów i policzeniu głosów, a 
najpóźniój w piątek rano raczyli nas po
wiadomić o rezultacie wyborów. Wszel
kie ztąd wynikające koszta chętnie zwró
cimy.

* Na budowę kościoła pod wezwaniem 
Najsłodszego Serca Jezusowego w Jerzycach pod 
Poznaniem. Ks. kanonik Andrzejewicz z Gnie
zna 30 marek.

Wszelkie, choćby najmniejsze datki, zostaną 
przyjęte z wdzięcznością.

* Na Unitów w gnbernii Orenbnrskiój do 
dyspozycyi ks. dr. Chotkowskiego. Ks. proboszcz 
W. Kotecki z Poznania 10 marek. Ks. pro
boszcz Chrnstowicz zebrane na srebrnem we
selu p. Telesfora Fnnke w Miejskićj Górce 
12 marek. Ks. kanonik Andrzejewicz z Gnie
zna 20 marek.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś we 
wtorek komedyo-opera czarodziejska z tańca
mi Kamińskiego „Pan Twardowski“.

Ceny zniżone.
W czwartek na benefi3 pani Siedleckićj 

dramat Juliana Mors z Poradowa „Ojciec 
Augustyn*.

Benefis pani Siedleckiej, utalentowanćj i su- 
miennćj artystki teatru naszego, ściągnie nie
zawodnie liczną publiczność. Dramat ten, w któ
rym autorka przedstawia chwalebną kartę z 
dziejów naszych, obronę Częstochowy, witała 
Publiczność zawsze z entnzyazmem i z upra
gnieniem oczekiwała jćj wznowienia. Po dłu
gich wyczekiwaniach nadarza się więc sposo
bność poznania resp. przypomnienia sobie tego 
wspaniałego utworu. Nadmieniamy przy tćm, 
że z uprzejmości dla artystki pan Szpet- 
kowski Kaplicę częstochowską, w której w je
dnym z obrazów scena się odgrywa, przyrzekł 
udekorować zupełnie wiernie według pierwo
wzoru. A scena ta należy do najwięcćj wzru
szających!

Po wyborach, kończących się o godzinie 6, 
będzie zapewne milo po trudach, przypatrzeć 
się i pięknej karcie z dziejów naszych.

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po południu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południu, oraz wieczorem podczas 
przedstawień teatralnych.

Miłosierdzia. W imieniu Zarządu przesyłam 
wszystkim, którzy się do tego przyczynili 
serdeczne „Bóg zapłać!“

* Gniezno. Wolnomyślni nie chcą głoso
wać na kandydata konserwatystów, landrata 
Nollaua, i postawili kandydaturę burmistrza 
Forckenbecka z Berlina.

* Niemieccy wolnomyślni w obwodzie ko- 
ściańsko-śmigielsko-grodzisko-nowotomyskim po
stanowili głosować na adwokata Traegera 
z Nordhausen.

* Koźmin. Dnia 15 b. mUodbył się Sej
mik powiatowy w Koźminie. Pierwszym punktem 
porządku obrad było ułożenie listy kandyda
tów do wydziału powiatowego. Pan Gr. sta
wia wniosek, aby z powodn iż cała procedura 
dzieje się tylko dla formy, powstrzymać się od 
przedstawienia kandydatów — wniosek ten 
przechodzi 15 głosami przeciw 7. — Nastę
pującym punktem porządkH obrad było prze
kazanie administracyi powiatu na rzecz mają
cego się wybrać wydziału powiatowego — Sej
mik decyzyą odroczył aż do wyznaczenia człon
ków wydziału powiatowego i to jednogłośnie. 
Pomniejsze wnioski zostały już to zatwierdzo
ne, już też odrzucone jednogłośnie.

* Rogoźno. Z 7 abitnryentów gimnazynm 
tutejszego otrzymało 6 świadectwo dojrzałości.

* Kaszczor. W sobotę znalazła śmierć 
w jeziorze osłonińskiem 25-letnia Weronika Cie
sielska z Osłonina. Powracała ona wraz z bra
tem swoim i siostrą z lasn, wioząc na san
kach drzewo. Na jeziorze zarwał się lód i 
wszyscy troje wpadli pod wodę. Brat się naj
przód wyratował, a następnie dopomógł wy
dobyć się młodszćj siostrze. Starsza dostała 
się pod sanie i drzewo i nie można jćj było 
dopomódz. Zwłoki jćj wydobyto dopiero po 
dłaższym czasie.

* W Pile uwolniono niedawno temu ucz
niów zaniedbujących szkołę wieczorną. Za to 
oskarżono ich majstrów. Z 19 pociągniętych 
do odpowiedzialności uwolniono 5, gdy wyka
zali, że ich uczniowie ze słusznych powodów 
zmudzili naukę. 14 zaś skazano na karę od 
1—6 marek na mocy prawa procederowego 
§ 120, alinea 2 i § 148 prawa (? ale ja
kiego ?). Sędzia z tych paragrafów wywiódł 
dla majstrów obowiązek starania się o to, aby 
uczniowie rzeczywiście do szkoły poszli.

(Z „Gaz. Pilskićj“).
* Toruń. Właśnie wróciłem z wycieczki 

do Łysomic, gdzie spędziłem kilka przyjem
nych godzin w towarzystwie znakomitego ar
tysty, pana Ignacego Paderowskiego. Równie 
serdeczny, jak sławny ten nasz rodak tak się 
na zabawie posejmikowej pokumał z gronkiem 
mieszkańców Torunia i okolicy, że, jakkol
wiek miał zapowiedziany koncert na ostatni 
wtorek w Genewie, obiecał po sobotnim kon
cercie w Poznaniu jeszcze raz zajrzeć 
do naszego zakątka — na pożegnanie 
przed wyprawą w daleki świat, uścisnąć na
sze bratnie dłonie. Z powodn swej przyjaźni 
z Władysławem Górskim, skrzypkiem, znal 
on jnż z opisn tegoż rodzinę Śląskich i Do
nimirskich, to też obiecał wprost przybyć d< 
domu pp. Donimirskich do Łysomic, dokąd 
my w małem gronku, stosownie do umowy ni 
zabawie w Toruniu, podążyliśmy. Spędzili 
sie kilka wesołych i miłych chwil. Nasz arty 
sta swoją swobodą, dobrym humorem i nie' 
zrównaną swojskojścią wszystkich sobie ujmo' 
wał i nie skąpił obocnym owoców swegc 
talentu.

A kiedy otoczenie zaambarasowanem pra
wie hojnością artysty i z obawy, aby się zby
tecznie nie męczył, dziękowało za znakomitą 
grę, powtarzał p. Paderewski ze swej poczci
wości: „Byleście się Państwo nie zmęczyli, 
ja niezmęczony“ i grał porywając swych słu
chaczy to ogromem techniki, to miękkością 
tonów, któremi za serce chwytał.

Równie miły i swobodny duch zapanował 
przy kolaeyi, podczas którćj posypały się toasty 
obracające się naturalnie koło osoby naszego 
artysty. Rozrzewniony serdecznością całego 
otoczenia, przeszedł od stołu na nowo do for
tepianu i z nowśm natchnieniem bujał wśród 
świata tonów, a myśmy słuchali z zachwytem, 
aż najstarszy z obecnych senior nasz, p. Lu
dwik Śląski, fortepian zamknął i artystę od 
niego odciągnął, aby jego sił nie nadużyto. 
Pożegnaliśmy naszego rodaka ze łzą rozrze
wnienia, życząc mu szczęścia i pomyślności na 
daleką i długą pielgrzymkę. „Gaz. Tor.“

* Rozbitkowie. Do Plymouth przybył w 
tych dniach parowiec „Ornba“, na pokładzie 
którego znajdował się kapitan Giovanni Roiło, 
dowódzca barki „King Robert“ z Glasgowa, 
która w drodze do San Francisco spłonęła w 
przylądku Horn. Z 28 ludzi załogi, dziesięciu, 
którzy schronili się w łodzi, zaginęło, reszta 
została ocalona przez parowiec „Ballembie“, 
płynący z Liverpoolu. Na pokładzie „Ornby“ 
znajdował się pomiędzy innymi pewien mary
narz ze statku „Arethuse“, który spłonął ró
wnież przy wyspach Falkland, na 26 mil od 
lądu stałego. Kapitan statku Hamilton z sze
ściu ludźmi szukał ratunku na łodzi; ów ma
rynarz z 11 towarzyszami wsiadł do drngićj. 
Mając nadzieję w kilka godzin dotrzeć do brzegu, 
wzięli ze sobą bardzo szczupłą ilość prowizyi, 
lecz obliczenia ich zawiodły, nie mogli się 
zoryentować. Chłód i głód dokuczały im stra
sznie. Dwóch marynarzy straciło zmysły, mu
siano ich związać; po kilku dniach zmarli, 
również jak jeden majtek i kucharz okrętowy. 
Pozostali musieli zaspakajać głód i pragnienie 
naftą, zmięszaną z morską wodą. Na odle
głości 150 mil od wysp Falkland spotkał ich 
wreszcie parowiec i wziął na swój pokład. 
Trzech marynarzy musiano zostawić w Val
paraiso; jednemu odcięto obie nogi, gdyż miał 
je odmrożone i zaczynała się wdawać gangrena, 
Łódź, na którćj płynął kapitan Hamilton, pc 
dziesięcin dniach przybiła do wysp Falkland, 
Kapitan wkrótce potem wyzionął ducha.

* Gladstone jest bardzo płodnym pisarzem, 
Wydał on aż 299 książek i pamfletów, nic 
licząc w to artykułów dziennikarskich. Nikt

chyba nie zapisał więcćj kart pocztowych, jak 
ex-premier. Poczta ma z niego zyski niemałe, 
gdyż przewozi przeciętnie 4000 jego biletów 
na rok,

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 19go 
lutego św. Konrada w.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 11. 
Zachód o godzinie 5 minut 18.

Wiadomości literactie i artystyczne.
* Muzyki Kościelnćj wydawanćj przez ks. 

dr. Sarzyńskiego, nakładem J. Leitgebra wy
szedł nr. 1 i zawiera: Artykuły: Spra
wozdanie Towarzystwa św. Wojciecha w dye- 
cezyi tarnowskićj. — O spuszczania w śpie
wie. — Korespondencya z Kostrzyna. — Li
teratura: Śpiewy chóralne Kościoła rzymsko
katolickiego z XVI i XVII wieku przez Aleks. 
Polińskiego. — Rozmaitości.

Dodatki muzyczne: Wielki Ty
dzień. — Popnle mens. — Missa choralis se- 
cnnda na jeden głos, ks. dr. Sarzyńskiego.

Przedpłatę na Straż śv. Wojciecha
złożyli w dalszym ciągu:

406—407) Dr. Łowiński i N. N. z Gniezna. 
408—420) Karol i Tomasz Haidukowie, Jan

Latta, Karol Sczędzina, Frańciszek Sob
czyk, Ignacy Podleśny, Szymon Pawli- 
czek, Józef Zymella, Jan 8kowronek, 
Angnst Spyndel, Andrzej Knrzok, Leo
pold Strokas, Adolf Dolczek z Zalenzia 
pod Katowicami.

Dawniejszych roczników Straży św. Woj
ciecha nabywać można w Drukarni Knryera 
Poznańskiego.

Przedpłatę w ilości 1,50 m., z przesyłką 
książek 1,70 m. przyjmuje

Drukarnia Kuryera Poznańskiego. 
Poznań, Sw. Marcin 16/17.

Przybyli do Poznania.
Po zn ań, 17 lutego.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Książę Czartoryski z 8ielca, Połczyński z 
żoną z Redgoszczy, Frezer z Brzyskorzy- 
stewka, Hulewicz z Parusewa, bracia Hen- 
schel z Hamburga, Karpę z Bytomia, pani 
Ohnstein z Pleszewa, panna Lewek z Za
niemyśla.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Lnrc z Margonina, Biegań
ski z Potnlic, dr. Zaremba z Pierzchną, 
dr. Knbacki z Pleszewa, Siada z Kłonowa, 
pani Piasecka z Lądu, Keiler z Berlina, 
Moszyński z Królestwa Polskiego, Dzió- 
biński z Tarnowa, Klebe z Berlina, Ku- 
rzyński z Bydgoszczy.

Skrzynka do listów.
Wielm. G. w Ż. p. M. Polskiego tlóma- 

czenia „Ustawy o administracyi majątku ko
ścielnego“ z dnia 20 czerwca 1875 nie mamy.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr, 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana de 1 w południe; w nie
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, 18 lutego 1880. (Kuna końcowe.)

Kurs z dnia 17 18
Pszenica wzmoe.

na kwiecień-maj..................... 195 25 195 50
na czerwiec-lipiec..................... 194 - 194 59

ŹytŁ wzmóc.
na kwiecień-maj..................... 169 — 169 25
na czerwiec-lipiec..................... 168 - 168 -

Olej rzep stałej.
na kwiecień-maj..................... 66 90 67 20
na wrzesi-m-pażdziernik, . . — —

Okowita stałej.
eksportowa................................ 33 10 33 10
na luty ..................................... 32 60 32 70
na kwiecień-maj..................... 32 90 33 —
na czerwiec-lipiec..................... 34 10 — —
na sierpień-wrzes eń . . . . 34 30 34 50
spożywcza................................ 52 70 62 60

0wlC8
na kwiecień-maj.......................... 162 - 162 -

Wyp -żyta wsp.................................
Wyp.-okowity kw. eksportowa ■ ,006 20,00»
... spożywcza. . ,000 ,000

Kurs z dnia 15 17
Coneol. 4%................................ 106 50 106 20
Consol. 8ł/a°/o........................... 102 60 102 60
Poznańskie 4v/0 listy zastawne . 101 90 102 -
Peznańskie 3’/®% listy zastawne 99 75 99 90
Poznańskie listy rentowe . . . 104 20 104 25
Austryackie banknoty . . . 172 - 172 30
Austryacka renta srebrna , . . 76 59 76 60
Rosyjskie banknoty...................... 222 25 222 20
Rosyjskie listy zastawne . . . — — 99 -
Polskie 5% listy zastawne . . 66 50 66 30
Polskie likwidacyjne listy zast. . — — 61 25
Węgierska 4°/0 renta złota . . 89 10 89 25
Węgierska 5% renta papier. 85 75 85 90
Auacryaekie kredytowe akcye 177 — 177 75
Austryackie francuskie koleje 62 9 94 10
Lombardy . . ... 58 10 68 25
Usposobienie; stałe.

Szczecin, 18 lutego 1890. (Kursa końc.)
Knrs z dnia 17 18

Pszenica słabo.
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-lipiec .....

190 60 189 50
192 50 191 -

Żyto słabo.
na kwiecień-maj..................... 166 - 166 50
na czerwiec-lipiec..................... 166 - 166 -

Olej rzep, postęp.
68 50na luty.......................................... 68 -

na kwiecień-maj.......................... 66 50 67 —
Okowita słabo.

w miejscu spożywcza. . . . 52 20 52 —
. eksportowa. . . . 32 70 32 40
„ na kwiecień-maj. eksp. 32 40 32 39

Petroleum
w miejscu..................................... 12 10 12 10



1
I

Stan powietrza.
Dnia 17 lutego 1890 r. o 8 godzinie rano.

Stacye.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

CD

Q
Mulaghmore . . 752 W. 5 zachm. 6
Aberdeen . . . 762 PłdW. 4¡ pochmurno 6
Ohrystiansnnd . 769 W.Płd.W. 3 bez chmur 0
Kopenhaga. . . 770 W.Płd.W. 3 zachm. 0
Sztokholm . 773 spok oi nie. bez chmur —2
Haparanda. . 774 spokojnie. zachm. -6
Petersburg . . 777 W.P1Û.W. 1 śnieg -8
Moskwa . . .. . 779 Płn.W. 1 bez chmur -22
Kork, Qneenst. 748 W.Płd.W. 5'deszcz 7
Cherbourg . . . 756 Płd. 3 pochmurno 7
Helder . , . . . 765 Płd. 2 pół zachm. 2
Sylt ............ 767 W. 1 zachm. -1
Hamburg *) 768 PłdW. 2 mgła -3
Swineminde 770 W.Płd.W. 3 zaebm. —2
Nenfahrwasser 2) 771 Płd.Płd.Z. 1 zachm. -6
Kłajpeda. . . 773 Płd.W. 2 pogodne -5
Paryż ..... 759 PłdW 1 3
Monaster . , . 765 W.Płn.W. 2 bez chmur — i
Karlsruhe 764 W. 3 pochmurno 2
Wiesbaden. . . 766 W. 3 zachm. 2
Monachium . . 765 Płd.W. 4 mgła -1
Kamienica , . 3) 769 Z .Płd Z. 1 mgła -5
Berlin ..... 768 Płd W 2 1
Wiedeń . . 769 Płd.W. 1 bez chmur -2
Wrocław . . . 760 Płd.Płd.W.2 zachm. - 5
Rłe d’Aix’. . . 7b7 Płd.Płd WAizachm. 7
Nizza ... 765 W.Pln.W. 4pół zachm. 5
Tryest ... . 769 spokojnie, ¡hez chmur 3

ostry. S =” silny, 7 =■= mroźny. 8 -■ burrilwrl 
h = bursa, 10 =»- silna bursa, 11 —= gwałtowna! 
bursa. 19 =«= orkan.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone sa na 
4 grupy: *) Europa północna, *) pas nadbrzeżny do 
Irlandyi do Pras Wsohodnieh, •) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, *) Europa południo
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdćj 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na stan powietrza.
Minimum poniżśj 748 mm. leży na Płd. od 

Irlandyi, wywołując pouad Kanałem jędrne wiatry 
z Płd.; najwyższym jest nacisk o przeszło 778 mm. 
ponad wewnętrzną Rosyą. Przy słabym wietrzyku 
z Płd. do W. jest w Niemczech powietrze mgliste 
i z wyjątkiem na PłdZ., gdzie nastała odwilż, zi
mne. Na wyspach brytańskich oraz w Bretanii 
spadły znaczne masy deszczu. W Hermanstadt 
było 18 stopni zimna.

wnież spokojny. Płacono za gatunek I 56—58 fen., 
wyborowe sztuki wyżśj, za gatunek H 44—53 fen., 
za gatunek III 34—42 fen. za fnnt wagi mię
snśj. — Skopy. Tendencja była dosyć ożywiona 
i sprzedano wszystko po cenach lepszych. Płacono 
za gatunek I 46 -50 fen., za najdelikatniejsze an
gielskie jagnięta do 54 fen., z gatunek H 38 
do 43 fen. za fnnt wagi mięsnśj.

Waga mięsna jest to waga wszystkich czte
rech ćwiartek, na które zapłacona za sztukę cena, 
lecz po odciągnięciu przecięciowśj wartości za skórę, 
łeb, nogi, trzewia itd., rozdzielona została.

ësspotiarstwe, handel i przemysł.

') Sron. 2) Sron. 3) Ostry mróz.
Skalagliÿ wiatru; I =« lekki powie« 

i **= mały, 8 := żłsby. 4 » nwiarlrowany 5

Berlin, 17 lutego. Miejskie targowi
sko centralne. (Urzędowe spr aw o z d a- 
nie dyrekcyij. Na sprzedaż spędzono (wli
czając spęd wczorajszy i przedwczorajszy) 4975 
sztuk bydła rogatego, 9166 sztuk trzody chlewnej, 
1750 cieląt. 11.516 skopów. — Bydło rogate. 
Po spokojnym targu przedwstępnym był i dzisiaj 
targ spokojny. Wszystkiego zupełnie nie rozsprze- 
dano. Płacono za gatunek I 53—56 mrk., za ga
tunek II 46—50 m., za gatunek HI 42—44 mk., 
za IV 37— 40 mrk. za 100 fnnt. wagi mięsnśj. — 
Trzoda chlewna. Mimo dobrego tylko eks
portu, pociągały ceny cokolwiek i sprzedano wszy
stko. Płacono za I gatunek 62- 63 m., w niektó
rych przypadkach wyżej, za II gatunek 60 do 
61 mrk., za gatunek III 57—69 mrk. za 100 
funt, przy 20 prct. — Cielęta. Handel był ró

(K) Poznań, 18 lutego. — (Sprawozda
nie giełdowe.—)

Stan powietrza- pochm.
Zyto: bez handlu.
Okowita: potw.

Cena wypowiedz. — Wypowiedziano
w «Wiw fbes beczki) tow -randat 5 -ta 50,80 nł., 
7-ó-t», 31.30 m.. luty 50-ta 50,80 m., 70-ta 31 30 m., 
marzec 50-ta 5100, 70-ta 31,50, kwiecień-maj 50-ta 
51.80, 70-ta 32.10, sierpień 50-ta 53,00, 70-ta 33,40, 
wrzesień 50-ta —, 70-ta — ,—.

(Bp Ei.woi flaai e ars pío »ej.
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wy- 
powtetUuana —.— mrk w miejscu bez beczki 50-ta 
50,70 mrk., 70-ta 31,20 mrk., luty —mrk., 
sierpień 70-ta —m.

Poznań, 18 lutego. Ceny mąki. Pszenna 
49.50. rżana 30,00 za 100 kilogr.

Wrocław, 17 lutego 1890.
Zyto (za 1000 funt.) - —. wypowiedziano

------centnv Cena wypowiedziana------- rk. na
luty 175, — żąd., kwiecień-maj 176,00 żąd., maj- 
czerwiec 178,00 żąd., czerwiec-lipiec —,— żąd.

Owies. Wypowiedziano-----cent na mie

siąc bieźąey 105,00 żądano, na kwiecień-maj 162 
żąd., na czerwiec-lipiec —,— żąd.

Olśj rzepiowy cicho, wypowiedz.----- cena
w miejscu na luty 69,— żąd., styczeń-luty —,—, 
żąd., luty-marzec 69,50 żąd., marzec-kwiecień — 
żąd., kwiecień-maj —,— żądano.

Okowita za (100 litr, a 100%) excl. 50 i 70m. 
podatku konsum , bez in., wypowiedziano —litr, 
upłyń, wypowiedziane , na luty (50-ta) 50.80 
żąd., (70-ta) 31.30 żąd., na styczeń-luty (70-ta) 
—żąd., kwiecień-maj (70-ta) 31,70 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 18 lutego:
żyto 175,00 mrk.. pszenica — mrk., owies 165 00 
mrk.. rzep —,— m., olśj rzepiowy 69,—.

Ceni wypowiKiż. okowity (ezci. o>> mk. podat 
konsumc.) dnia 17 lutego: (50-ta) 50,80 mrk., 
(70-ta) 31.30 mrk.

Ceny targowe z dnia 17 lutego 1890.

Postanowienia

miejskiśj

depntacyi targów.

Za 100 kilo gr amó w
ciężki 

naj-1 naj 
wyż. I niż. 
MF. M¡F.

średni lekki towar
naj-

wyż.
MF.

naj- 
niż. 

M F.

naj-
wyż.
MF

naj- 
niż. 

M F.
Pszenica biała 9 20 19 ü i8 6 18 21 H 7 60 1.7 lu

żółta 19 10 18 80 18 50 18 10 17 50 17 00
Żyto 17 30 17 10 16 90 16 60 16 10 6 20
Jęczmień 17 80 17 10 15 80 15 30 14 30 12,80
Owies 16,60 16 40 16 20 16 00 15,80 H40
Groch 18 00 17 50 16 60 16 00 15100 14'50

T U W A R_______
piękny | średni | pośledni

Postanowienia 
ko misy i handlowej.

Rzep . . . 100 klg. 
Rzepik zimowy . ,

1 27 ,20 25 40 23
1 26 1 70 24 10 23

70
50

iSyageszez, 17 lutego.
Pszenica: piękna ¿76—180 mrk., średni 

towar —,— m., poślednia według jakości 170 do 
do (75 mrk.

Zyto wedłng jakości 100—108 mrk.. pośle
dnie —mrk.

Groch «rżący 100—170 marek, na paszę 
140—155 marek.

Owies nom, w miej sen według jakości 150 
do 163 marek. yośMui —.

Okowita 50-ta 50,50 m., 70-ta 31,25 m. 

Szezerla, 17 lutego.
Pszenica słabo, za 1000 kilogr w miejscu 

182—189,0 płacono, na luty —nom., na luty- 
marzec —płac., na kwiecień-maj płac. 195,0, 
na maj czerwiec 190,5 płacono, na czerwiec-lipiec 
191—190,5 płacono — żąd.

Zyto słabo, za 1000 kilogr. w miejscu kra
jowe 166—168,0 płacono, na lnty —nom, na 
kwiecień-maj 166,5—166 płc., maj-czerwiec — 
płac, i żąd., czerwiec-lipiec —,— płac.

Okowita cicho, za 10,000 litr-pret. w miej
scu bez beczki 70-ta 32,7 płac., 50-ta 52,2 płac., 
na styczeń 70-ta —nom., na kwiecień-maj 70-ta 
32.4 żąd., maj-czerwiec 70-ta —,— nom., sierpień- 
wrzesień 33,7 żąd.

Hamburg 17 lutego. Okowita spok., na 
luty 22— żądano, luty-marzec 22— żąd., kwie
cień-maj 22% żądano, maj czerwiec 22% żad. — 
Kawa «rood average Santos za luty 84% m., 
marzec 84%, maj 84%, wrzesień 82%. Usposobie
nie potw. Obrót 5000 miechów.

Magdeburg, 17 lutego. — Cukier ziai- 
nisty exe», worka 92% 16 60 cukier ziarn. ex». 
48% 15,85 cnk. ziarn, excl. 75% Rendem. —. 
Dragi produkt excl. 76% Rendem, 12,91. Uspo
sobienie' stał. ff. Rafinada chlebowa 28 00, f. Ra- 
finada chlebowa —,—, mielona rafin II. » beczką 
27,00 miel. Melis I z beczką 25,50. spok. Cu
kier surowy I. Produkt transito fr. statek Ham
burg. za luty 12,20 płacono, —,— żądano, marzec 
12,32% pł., 12,30 żąd., maj 12,50 pł.. 12,52% żąd., 
lipiec 12,75 płacono, 12,70 żąd. Spok. Obrót tygo
dniowi w cukrze surowym —,— otr.

W »

HsifgmU S. Á. fejżasowsłdsg©
w Krakowie

poleca

Listy ks. Zygmunta Goliana.
Cena 3 marki.

W czwartek dnia 13-go b. ni. o godz. 
w Berlinie niestety przedwcześnie były nasz

Dr. med. St. Gintrowicz
lekarz praktyczny,

o czem donosi seniorom i byłym członkom (1241)

Towarzystwo Nanłowe Alademilów Polatów
w Wyrchurgu.

10-tej wieczorem 
członek ś. p.

Fabryka machinK CEGIELSKIEGO
Zwyczajne

walne zebranie
niżśj podpisanego Banku odbędzie
się w srode. dnia S6 lutego 
1890 o godzinie 7% wieczorem 
w lokalu p. B. Knolla, ulica Wro
cławska Nr. 18. (1266)

Porządek obrad:
1. Czynności §§ 9. 22, 25, 41 i 42 

ustaw przepisane.
2. Wybory 4 członków do Rady 

Nadzorczśj i komisyi rewizyjnej 
na rok 1890.

3. Zmiana ustaw.
4. Wnioski członków bez uchwał. 

Poznań, 17 lutego 1890.
Bank Przemysłowców miasta Po
znania, spółka zapisana, eingetra

gene Genossenschaft mit unbe
schränkter Haftpflicht. 
Rada Nadzorcza.

S. Kaniewski.
Bilans i rachunki roczne za rok 1889 
są od dzisiaj do przejrzenia dla człon

ków w biurze naszem wyłożone. 
Poznań, dnia 17 lutego 1890.

Bank Przemysłowców miasta Po
znania, spółka zapisana, eingetra

gene Genossenschaft mit unbe
schränkter Haftpflicht.

ZARZĄD.
Rakowski. W. Kortak. W. Bryliński.

zn Pieschen.
Die, ausschli sslich der Eisen- 

waaren und der Maschinenanlagen, 
auf 38580 M. veranschlagten Bau
arbeiten nnd Materialliferangen zur 
Errichtung eines Schlachthofes zu 
Pieschen sollen zusammen an einen 
leistungsfähigen Unternehmer ver 
düngen werden. (1272)

Die Eröffnung der bezüglichen 
Angebote, welche in verschlossenem, 
mit entsprechender Aufschrift ver
sehenem Umschläge an das Kreis- 
Banamt zu Krotoschin einzureichen 
sind, finden daselbst statt am Sonn
abend, den 8. Maerz d. J. Mittags 
12 Uhr Kostenanschläge, Zeichnun
gen und Bedingungen können vorher 
auf dem genannten Königlichen 
Kreis Banamte oder auf unserem Ma- 
gistratshiireau eingesehen werden. 
Zuschlagsfrist 4 Wochen.

Pieschen, den 15. Februar 1890.
Der Magistrat.

Niżśj podpisany Bank przyj
muje : (844)
Drobne oszczędności od 

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza

su płatne po 3720/0, 
a za trzymiesięcznem wypo

wiedzeniem po 4%. 
Bank

Związku Sjfiłet ZaroWych.
Dr. Kusztelan.

Łososia, węgorza, mi
nogi, sardynki, sardele, 
komary, kawior, śle
dzie, sery różne poleca

(,255) J. 1 Leitgeber.

(1273) W POZSIDMID

poleca po nizkich cenach: młockarnie z ma- 
neżami i lokomobilami, iskrochron Gutowskiego do lo- 
komobil, polecany przez towarzystwo ogniowe w Sckwedt, 
bukowniki do koniczyny, wialnie, arfy i tryery do czy
szczenia zboża, sieczkarnie, siekacze do warzyw, roz- 
drabiacze do kuchów, srótowniki, pompy, sikawki, pa
rowniki, całe urządzenia do mleczarń i mączkarń do 
parowego i konnego obrotu, jako też wszelkie inne ma
chiny i narzędzia rólnicze.

Cennik z katalogiem machin i narzędzi rólniczycli przesyła się 
na żądanie pod przepaską bezpłatnie.

SSSF* Przy tśj okazyi poleca się także aparaty Kosińskiego 
do szybkiego i gruntownego wysuszania pomieszkań 
i piwnic uszkodzonych powodzią lub świeżo pobudowanych, obliczając za 
każdą rozpoczętą dobę po 6 marek, bez obsługi, koksu i przewózki.

EAU DE COLOGNE- I
und Parfumerie-Fabrik

Olockengasse Nr. 4711^
FERD. MULHENS in KOLN a. Rh.

W

Straż św. Wojciecha.
Wydawnictwo pism religijnych i pobożnych, dawniej pod redakcyą 

ks. Prałata Dr. Łukowskiego, a obecnie pod kierownictwem ks. Dr. 
Kanteckiego wychodzące

zaprasza do przedpłaty
na lata 1889 i 1890.

Rocznik jeden kosztuje 1 mrk. 50 fen. z przesyłką 1 mrk. 70 fen. 
Przedpłata wieczysta marek 50, za co otrzymuje się wszystkie z przyszłych 
roczników oprawne i bezpłatnie.

Dawniejsze roczniki nabywać można po 1 mrk. 50 fen. z przesyłką 
1 mrk. 70 fen. Mamy w zapasie wszystkie dawniejsze roczniki wydawni
ctwa Straży po cenach bardzo przystępnych, polecamy je jako odpowie
dnie podarki okolicznościowe.

Polecamy mianowicie wspaniałe dzieło wydania ks. Oficyała dr. Łu
kowskiego
Żywot Pana Jezusa i Bogarodzicy Maryi
wielki kwart stron 718, kilkaset ilustracyi, inicjałów i ornamentów.

Cena zniżona marek 8.
Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

(1019)

FABRYKA
papierosów i turecŁtlcfo tytoni 

VULKAN«99
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
¡tureckie tytnnie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

hiiTuUach sn 6n uahycin. Cw nader nmlarfrowann.

von
°mpfiehlt ihre rühinlichot bekannte, auf allen Weltausstellungen nur mit 

ersten Preise., ausgezeichnete

Szary astr, kawior, tłusty wę
dzony łosoś i węgorz, codziennie świeże 
bydlingi, sielaw ki i flondry, elbłągskie ol
brzymie* minogi, mar. węgorz i łosoś, mar. 
bałtyckie śledzie, homary, anchovis, Świe
rże sardynki w oliwie, Thon a Phnile, wę
dzone łososiowe śledzie, jako też wszelkie 
gatunki serów poleca (1174)

Cichowicz.

Poznań, 12 lutego 1800.

Ogłoszenie.
W interesie ludności wiejskiej 

zarządziła poczta, że listowi wiejscy 
mają przyjmować przesyłki pocztowe 
i dostawić je do najbliższej stacyi 
pocztowśj. (1295)

Każdy listowy wiejski ma przy 
sobie książeczkę do zapisywania 
przyjętych przez siebie przesyłek 
wart ościowy ch, rekom endo wanych, 
przekazów pocztowych, zwyczajnych 
paczek, przesyłek zaliczkowych i pre- 
nnmeraty gazet. Jeżeli oddawca 
chce sam odnośną przesyłkę wpisać, 
natenczas może mu listowy książe
czkę tę przedłożyć. Jeżeli listowy 
przesyłkę zapisuje, natenczas na ży
czenie oddawcy musi listowy ksią
żeczkę mu przedłożyć, aby się prze
konał o zapisaniu przesyłki.

Zwraca się niniejszem uwagę, że 
zapisywanie przesyłek w książeczkę 
przez oddawcę jest najodpowiedniej
szym środkiem gwarancyjnym dia 
oddawcy.
Cesarski naddyrektor poczty

w z. Ruttkus.

Pośredniczymy w parcelacyi wię- H kszych i mniejszych majątków.
Kapitalistom lokujemy ieh kapitały 

w większych i mniejszych kwotach na 
pewnych hipotekach ziemskich.

Reflektantom na kupno lub dzier
żawę majątków ziemskich wskażemy ko
rzystne interesa bez wszelkich kosztów.

Regulujemy interesa hipoteczne i za- 
g łatwiamy konwersye. 030)

1 Bmik Ziemski

Najnowsze
patentowane

Ksi®niia Mott w Poznam
poleca (1208)

Kazania postne
ks. Fabianiego za 2.50 m.

Mękę Bolesną
Katarzyny Emmerich za 1,50 mrk. 

z oprawą 2 marki.
Pasyą czyli Gorzkie żale

ks. Enna. sztuka 10 fen. — 50 za 
4 m.. 100 za 6 m.

0
®
0
©
8
i
8

Fk. 4^11 Eau de Oologne
Extrait double mit goibischer Grän-Gold-Etiquette,

erkannt als die beste xlupch Zuerkennung des einzigen ersten Preises 
auf der Ausstellung in Köln 1675.

¡r. 4341 Speeiai-Yi/öhlgerüche
höchst eoncentrirter Qualität, und zwar:

Nr. 4711 Kaissräfiume, Nr. 4711 Erica-Essenz,
Nr. 4711 Goldlack, Nr. 4711 Veilchen-Essenz,
Nr. 47il Maiglöckchen, Nr. 47i! weisses He istrop

sind das feinste, was in dieser Art geboten wird.

!r. 4^11 Glycerin-Crysiall-Seifen
in den Gerüchen: Rose, welsse Rose, Maiglöckchen, 

Reseda, Veilchen und Eau da Gologne.
Der hohe Glyceringehalt in Verbindung mit feinster 

Seifenpasta sind Vorzüge, die diese Seife f 
Personen mit empfindlicher Haut unent

behrlich machen, durch den köstlichen . 
Wohlgeruch ist sie der Liebling 

der feinen Damenwelt ge-

Osoby przyjeżdża
jące do Poznania 
na krótki lub dłuż
szy pobyt, znąjdą 
wygodne pomie
szkanie, stół i u- 
sługę przy ulicy 
Młyńskiój 1, I p.
“ Brodnicka.

GOSPODYNI
38 lat licząca, obeznana gruntownie 
z kobiecem gospodarstwem domowem 
i podwórzowem jako i pańską kuchnią 
poszukuje miejsca od 1 kwietnia. 
Zgłoszenia proszę do I*. Klabc- 
ck.ieg'o, Rybaki nr. 9. (1258)

Wdowa, licząca 30 lat, 
kuje miejsca za

poszu
(1232)

woni ;'ii.

Towarzystwo
narodowe hipoteczne kredytowe

w Szczecinie
udziela pożyczek na posiadłości miejskie na pierwsze miejsce, 
a na wiejskie i po landszafcie. (1001)

Wnioski przyjmuje agent generalny:
Julian Keiclistein

w Poznaniu, św. Marcin nr. 62.
Oryginalne uniwersalne

pługi stalowe
od Rud. Sacka 
na kółkach z 
samodzielnem 

prowadzeniem
Pługi dwuskibowe najwypróbowań- 

szśj konstrukcyi.

z samodzielnem regulowa
niem pudelka z siewem 
Siewnllti szerokorzutne sy

stemu toruńskiego i patenty B e r-
manna i do koniczyny. __ _____

Po tr ząsacz e do sztucznych Pługi trzy i czteroskibowe. 
nawozów patentu Sckloera i 
rozdralriacze nawozów.

Młockarnie, lokomoblle i 
maneze.

Tryery, młynki 1 wialnie.

Dołowniłti do sadzenia kar
tom Patentu Sarrazlna 
Nr. 41637. (1045)

Walce gładkie, pierścieniowe, kol
czyste i systemu Cambridge.

Inne narzędzia rólnicze polecamy natychmiast ze składu

Bracia Lesser,
_________ Poznan, M. Rycerska nl. nr. 1.

Iowość!
/ j

Kanapy łółknwe,
których przy rozkładaniu 
nie potrzeba odsuwać od 
ściany. Również polecam
fotele łóżkowe od 30 m 
kanapy zwycz. od 27 m 
materace spręż, od 20 m

J. N. Bańkowski,
tapicer i dekorator. 

ul. Podgórna nr. 5.

Na post
polecam po cenach przystępnych
łososia i węgorza w ędzonego, 
delikatne śledzie bałtyckie, 
śledzie wędzone i do mary
nowania, kawior astr., ser 
prawdziwy szwaje., eidamski, 
nauchatelski, ruski stepowy, 
ołomuniecki, kalafiory wło
skie, saidypki w oliwie, sar- 
delki i towary kolonialne.

Cz. Halentz
(1230) w Śremie.

gospodynią,
w razie potrzeby mogłaby się zająć 
praniem i prasowaniem. Ma córeczkę 
w czwartym roku, z którą życzy 
sobie miejsce przyjąć choć za bar
dzo matem wynagrodzeniem. Bliższa 
wiadomość Poznań, ulica Ogrodowa 
Nr. 14 u pani Goidmann.

Donoszę Wieleh. Duchowieństwu 
najuprzejmiśj, że mam (1248)

gospodynie
posiadające chlubne świadectwa, obe
znane z prowadzaniem dom. gosp. 
i wybornój kuchni, które mogę zaraz 
lub od l-go kwietnia najsumienniej 
polecić. O łaskawe oferty uprasza 
Zielarek. Bióro stręczeń, Poznań, 
Fryderykowska ulica 26

ale tylko bardzo zdatną, przyjmie 
za wysoką, pensyą M. Zadek jr
ulica Nowa 6. 
krótkich

Handel towarow 
(1268)

Redakcyą, odpowiedzialny Tesfil Golski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego,

Poszukuje się od l-go kwie
tnia doświadczonej

w bony -w
najchętniej freblowskiej, do 
dwóch dziewczynek, która by 
umiała dać początkowe lekcye. 
Tylko osoby z dobrej rodziny 
i z doskonałemi świadectwami 
będą uwzględnione. (1240)

Hr. Czarnecka,
Golejewko per Pakosław

(Rawicz).
Szanownym Paniom poleca się jako

fryzyerka
BrautschecK dawniej Itatsch 
plac Wilhelmowski nr. 5, HI piętro 

w podwórzu.

Organista
żonaty, młody, pilny i trzeźwy w za
wodzie swym doskonały, z chlu- 
bnemi świadectwami, obecnie kilka 
lat w jednem miejscu, pragnie dla 
polepszenia sobie losu przyjąć inną 
posadę od 1. 4. 90, Na życzenie 
mógłby się także zająć gospodar
stwem. Łaskawe oferty sub M. W. 
1198 przyjmie Eksp. Kuryera Pozn

egzaminowana, biegła w ję
zykach i muzyce, obecnie 
piąty rok w miejscu, poszu
kuje innej posady od l-go 
kwietnia r. b. Bliższe wia
domości u prof. Sza- 
lar kie wieża w Po
znaniu. (1234)
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